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„DZIŚ SAMYM WALCZYĆ NIE
MOŻNA ZAPAŁEM -» 

MYŚL PRZEKUJ W SŁOWO, A
SŁOWO ZRÓB CIAŁEM*.

Maria Konopnicka

P O L S K I  TYGODNIK ILU S I U  OVANY

Rok IV Ryga, 11 grudnia 1938 r. JMił 5 a  (208)

N ajbliższe w ydarzenia, !jo środkowo
europejskie, absorbowały całkowicie 

naszą uwagę w dniach ostatnich. Mająca 
lada dzień wybuchnąć na starym  konty
nencie wojna przysłoniła dwie inne, to
czące się już od dawna — hiszpańską i na 
Dalekim Wschodzie.

Ale tylko pozornie.
Bo Niemcy w ycofują się z bratobój

czych walk w Hiszpanii tylko dlatego, że 
pozostawiono im wolną rękę w odniesieniu 
do Czechosłowacji, natomiast Włosi — 
ociągając się — zabierają swoich „ochot
ników" z szeregów gen. f  ranco, kupując 
za cenę tej ofiary zbliżenie w Wieiką Bry
tanią. Zresztą, Hiszpania, naw et pod rzą
dami gen. Franco, nic im dać nie będzie w 
stanie. Natomiast zbliżenie z Anglią mo
że przynieść w konsekw encji... Tunis i 
Korsykę.

Ale to perspektyw a jeszcze bardzo da
leka.

Narazie gen. Franco pozostaje coraz 
barHziej sam na sam z czerwoną Barcelo
ną. Usiłowania stworzenia na podw órku 
hiszpańskim w arsztatu doświadczalnego 
dla prób z nowoczesnym orężem, tankami, 
gazami i lotnictwem skończyły się tylko... 
na próbie. Wielcy partnerzy , którzy w 
tej próbie odegrywali pierwszoplanowe 
role — Niemcy, Włochy i ZSRK — w ynie
śli stąd sporo cennych doświaczeń, które 
obecnie są skwapliw ie wykorzystyw ane w 
warsztatach i fabrykach broni. P rak ty 
ka była dobra. M odyfikacja nienadająee- 
go się sprzętu wojennego postępuje szyb
ko naprzód. Tym bardziej, że nie wiado
mo, kiedy ten sprzęt trzeba będzie zasto
sować. Może pojutrze, a może już jutro...
Ł  le powróćmy do Hiszpanii. Gen. Fran- 

, co, pozbawiony dobrych |>omocników 
i doradców, nie bardzo sobie może dać ra- 

*d y z  czerwoną aw angardą komunizmu.do- 
brze zasilaną — mimo wszystko — przez 
Sowiety. Nie daje się bić, ale i sam też 
bić — przynajm niej narazie — nie jest. w 
stanie.

Już 16. listopada cały front nad rzeką 
libro został opanowany przez narodow
ców. ale odtąd ani wiadomości o postępie 

' czy nowych sukcesach.
ato Japończycy zdecydowanie posuwa* 

ją  się w głąb Chin. 1 to po bitwach, 
‘ o których rozmiarach nie mamy tuta j w 

Europie najmniejszego pojęcia. Pod Han
kou, które Japończycy niedawno zdobyli» 
wałczyło przeciwko nim prawie półtora 
miliona łudzi, co w rezultacie dało około 
200.000 trupów, powodując upadek jedne
go- z najważniejszych centrów Chin 
Współczesnych. Oczywiście były straty

i po stronie synów k ra ju  kwitnącej wiśni 
czy wschodzącego słońca, ale któż mówi 
o ofiarach w szeregach zwycięzców?. Do
pięli swego celu, najbliższego celu, w yt
kniętego im przez potężnego i mitycznego 
Mikada — reszta bzdura. Obecnie prą 
znowu naprzód. Chińczycy ew akuują 
już Czangcza i Sintag, robią co mogą, po
dejm ują partyzanke, ruszają się na ty 
łach zwycięskich kolumn japońskich, ale 
czy‘to pomoże i,k iedy? * .

Kto przyjdzie z pomocą i z czym?

Był okres, w  kłó.ryió wierżorio w trak ta 
ty. Złożono clo lamusa lepkie jeszcze 

od ktfwi szabłe i w yjęto wieczne pióra. 
Wilson, wraz ze złotym Parkerêm. przy
woził skłuconemu i umęczonemu światu 
ze Stanów Zjednoczonych nową ewangelię 
— ewangelię traktatów .

Cóż z niej zostało?
Od 1 1 . listopada 1918. tk  t. z.n. od dnia 

zawieszenia broni, do r. 1923.. gdy zawar
to ostatni układ lozański, kładący osta
teczny kres W ielkiej Wojnie, podpisano 
6 traktatów  pokojowych, liczących około 
2000 paragrafów. 1800 z nich — nie ma 
już obecnie żadnego znaczenia.

(idzie jest Austria, której traktaty  gwa
rantowały niepodległość? Czechosłowacja; 
której granice zagwarantowano w Wer- 
sa 1 u ?

Przed wojną Niemcy miały 540.000 kin. 
kw. powierzchni i (>4.9 mil. mieszkańców, 
po Wersalu — 472.000 km. kw. i 39.8 mil. 
mieszkańców .dzisiaj — po rozdarciu kil
ku traktatów  — 583.000 km. kw. powie
rzchni i 7K.7 mil. ludności.

A zbrojenia? A długi? Odszkodowa
nia? Kto i komu dzisiaj płaci? A prze
cież same Niemcy, % ravsl pierwotnych 
zobowiązań, miały wypłacić 269 m iliar
dów marek w złocie w ciągu 42 lat! "

Domki z pergaminowych kart wszyst
kich traktatów  nie wytrzymuły próby ży
cia, jak  nie wytrzym ały tej próby demo
kracje powojenne.

E liuropa zachłysnęła się wolnością po 
wojnie światowej. Wolność utożsa

miano z dem okracją. Każdemu wszystko 
wolno, wszyscy są równi. Do czego ta  
równość doprowadzić może, widzieliśmy 
na przykładzie Rosji, widzimy dzisiaj na 
przykładzie Francji. W pierwszej zamie
niono jedynie cara — batiuszkę na ba
tiuszkę - Stalina, w drugiej dopiero obec
nie następuje, jak  się w ydaje, opam ięta
nie. Najwyższy czas.

Bowiem tylko przy narodowej F rancji 
możliwe jest zachowanie zdrowej równo
wagi w tu rop ie .

A le nie tylko F rancja przechodzi okres 
głębokich przeobrażeń w ewnętrznych. 

To samo, ja k  się w ydaje, przechodzi Ru
munia. 1 tu po w ojnie światowej wyszła 
na powierzchnię życia t. zw. dem okracja 
parlam entarna. D em okracja ta  jednak’ 
była bardzo swoista. Zalatyrwąła bardziej 
GPU, niż właściwym zrozumieniem wolno
ści osobistej człowieka.Z szeregów młodzie
ży wyszła opozycja. W t. zw. Związku 
Michała - Anioła dojrzew ali ci, którzy, na 
czele z K o r n e l i u s z e m  C o d r e a n n ,  
szli później w szeregach Żelaznej G w ardii 
na watkę z liberalizmem, korupcją i in 
nym arsenałem „wolności" rzekomych li
berałów rumuńskich.

Wybory na jesieni roku ub. da ją  mło
dym gwardzistom praw ie pół miliona gło
sów. Liberałowie panoszą klęskę. Wów
czas przychodzi na widownię prem ier Goga, 
który usiłuje przelicytować Żelaznąi 
Gwardię, załamuje się jednak, odchodzi, 
po czym następuje tragedia gwardzistów: 
rewizje, aresztowania, rzekome sp is k i^ a -  
rzuty zdrady stanu etc.

Do więzienia w ędruje również Korne
liusz Codreanu. Minął właśnie rok od 
jego aresztowania, gdy doniesiono o 
charakterystycznym  zabójstwie jego i 
przy jaciół. Bo i jakże można nazwać ina
czej to. co podaje prasa: że przewozili z 
wiezienia do więzienia, że była mgła,^że 
w lesie przyjaciele urządzili zasadzkę, usi
łując odbić swoich wodzów i że, ponie
waż więźniowie ucieka łi(a było ich 15-tul), 
przeto straż użyła — po uprzedzeniu — 
broni? .> .

Niedawno temu czytałem w jednym  z 
pism polskich artykuł o Codreanu, w k tó
rym domagano się dlań s p r a w i e d l i 
wo ś c i .  Sprawiedliwość się jednak  spóź
niła, zato nadbiegła skwapliwie śmierć.

Oby ta ofiara nie poszła przynajm niej 
4 na darmo, tylko zrodziła się z n iej i z w ie

lu innych jaśniejsza przyszłość dla Ru
munii, ; . . .  |

Może wtedy przelana krew nie będzie 
wołała o pomstę clo nieba. (m) #

A
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Drogi kultury polskiej
odczyt prof. Stanisława Kolbuszewskiegó

o r g a n i z o w a n y  p r z e z

T-wo Łotewsko-Polskiego Zbliżenia
w T-wie Łotewskim (Nlerkeia 13) w piątek, 9. b. m., o godz 19.

i Jak już donosiliśmy, łotewski mi
nister Spraw Zagranicznych złożył w ub. 
tygodniu wizyty w Kopenhadze oraz w 
Londynie. W Kopenhadze min. Munters 
odbył dłuższą rozmowę z duńskim pre
mierem M.Skauningiem oraz b y t przyjęty  
przez króla duńskiego; w Londynie roz
mawiał z Chamberlainem* premierem bry 
tyjskim, lordem Halifaksem, brytyjskim  
ministrem Spraw Zagranicznych oraz z 
innymi brytyjskim i mężami stanu. Od
wiedziny łotewskiego ministra Spraw Za
granicznych nosiły charakter orientacyj
ny, mający na celu zaznajomienie się z 
aktualnymi problemami polityki zagra
nicznej Uanii i Wielkiej Brytanii.

—— W związku z dwudziestoleciem 
Niepodległości Łotwy Prezydent Państwa 
K .U lm anis odznaczył orderem Trzech 
Gwiazd trzeciego stopnia b. konsula R. P. 
w Rydze Stefana Ryniewicza. Krzyżem 
Zasługi czwartego stopnia odznaczony zo
stał dyrektor Teatru Polskiego w Rydze 
Stanisław Ficner - Jarski.

—■— Dotychczasowy posei litewski na 
Łotwie J. Sawicki został przeniesiony do 
Genewy na stanowisko przedstawiciela 
Litwy przy Lidze Narodów.

Szel sztabu generalnego armii 
łotewskiej gen. M. H a r t m a n i s  obcho
dził 3. b. m. dwudziestolecie sw ojej służ
by w armii łotewskiej. Gen. Hartmanis 
urodził się z 1882. r. oraz rozpoczął służbę 
wojskową jako ochotnik w armii rosyj
skiej w 1904. r. W roku 1908. gen. H art
manis ukończył szkołę wojskową w Wil
nie. W okresie swej służby w armii ło
tewskiej przez szereg lat był przedstawi
cielem te j armii w Polsce. Od 20. lutego 
1934. r. gen. Hartmanis jest szefem sztabu 
generalnego armii łotewskiej.

oświadczyć min. Birznieks — zagranicz
nych robotników rolnych nic można bę
dzie więcej otrzymać. Rząd w najbliższej 
przyszłości zwróci większą uwagę na rac
jonalizację i intesyfikację pracy gospo
darstw  rolnych. Niebawem powstaną też 
bataliony pracy.

—— Prasa notuje wzrost produkcji 
masła na Łotwie. M. in. mleczarnie do
starczyły do 1. grudnia b. r. dla kontroli 
842.217 beczułek masła wobec, ,399-020. w 
tym samym czasie w roku ub. Wzrost 
produkcji masła wynosi 21. proc. Wzrósł 
również eksport masła za granicę: z 350.072 
beczułek do 436.685 (o 25 proc.).

——- Minister Opieki Społecznej J. W o- 
ł o n t podpisał nową instrukcję o reje- 
stracji bezrobotnych. W myśl te j instruk
cji w iernie, urzędy będą rejestrow a
ły wszystkich bezrobotnych, którzy w 
rzeciągu ostatnich dwu lat zamieszkiwali 
co najm niej przez rok jeden w danej 
miejscowości. R ejestracji będą podlegali 
bezrobotni mężczyźni od lat 18. do 65. oraz 
kobiety od lat 18. do 60. W term inie od 
15. kwietnia do 1. października będą reje
strowani również młodsi od lat 18. i starsi 
od 60. i 65., jeżeli zechcą pracować na wsi.

— Jak  donosi prasa,jeszcze przed Bożym 
Narodzeniem mianowanych zostanie 150 
członków nowej Izby Wolnych Zawodów. 
Jak dotychczas, ïlowô utworzona Izba ze
brała informacje, dotyczące 90 organizacji 
zawodowych, liczących 14.179 członków.

 Sekretariat Prezydenta Państwa za
kończył rejestrację osob, które się urodzi
ły w dniu proklamowania Niepodległości 
Łotwy 18. listopada 1918. r. Zarejestrowa
no 74 osoby, w czym 58 osób narodowości 
łotewskiej. Jak  wskazują, rejestracja 
przeprowadzona była w celach statystycz
nych.

——i-Łotewski Czerwony Krzyż obcho
dził 20. ub. m. dwudziestolecie swego ist
nienia. ja k  wynika ze sprawozdania, or
ganizacja ta prowadzi „dziewięć szpitali, 
liczących 900 łóżek, 4 sanatoria(75Q łóżek), 
82 punkty sanitarne oraz 60 punktów den
tystycznych. W ciągu dwudziestu lat w 
szpitalach i sanatoriach Czerwonego Krzy
ża leczyło się 184774 chorych.

   W związku z możliwością przedo
stania się z Litwy zarazy racic i pyska, 
zamknięta została granica łotewsko-łi- 
tewska.
  W dniu 5. b. m. w północnej części
Widzene i w Latgalii spadł pierwszy w 
r. b. śnieg. Powłoka śnieżna dochodziła w 
Rujiena do 3 cm.

 Minister Skarbu A. W a l d m a n i s
podpisał rozporządzenie o zwolnieniu od 
cła używanego ubrania, obuwia i bieliz
ny, przesyłanych z zagranicy jaka ofiara 
dla osób niezamożnych. Ogólna waga 
przesyłek na jedną osobę nie może przek
raczać 10. kg w roku kalendarzowym. Dla 
otrzymania tego rodzaju przesyłki należy 
złożyć podanie, załączając świadectwo u- 
bóstwa, wydane przez policję albo przez 
samorządy.

. W dniu 4. b. m. w Waldemarpilsie 
odbyło się poświęcenia domu imienia 
Kriszjana Waldemara. W uroczystościach 
wziął udział minister Rolnictwa J. B i r z • 
n i e k s , który m. in. w swoim przemówie
niu nawoływał rolników do zorganizowa
nia tak swoich gospodarstw, ażeby można 
było się obejść bez zagranicznych robot
ników rolnych. Rozpoczynając od roku 
1940. — miał, według „JaunaTkas Zinias",

M in u te r  MuiA 

ters  ( t  p ra W e j) 

p o  p rzyb yc ia  

do Londynu  W 

tow a rzy s tw ie  

lo rda  P lym u th ’n 

i  p o d a  Ł o tw y  

W. A n g l i i  Z a . 
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Kronika kulturalna
— — 2. b. m. sek e ja  ak ad em ick a  l -wa 

Łotewsko - Polskiego Z bliżenia zo rgan izo 
wała doroczną h erb a tk ę  to w arzy sk a  w 
wielkiej sali re s ta u ra c y jn e j u Szw arcu. :Na 
herbatce obecny  był poseł H. P. w  R ydze 
m inister J.K ł o p o i o w s k i  z sek re ta rzem  
Poselstwa L. K rotoskim . now om ianow aay 
konsul R. P. w R ydze R. P u t r y ń s k i ,  
przedstaw iciel w ojska polskiego m jr. d yp l. 
r . B r z e s k  w i ń s k  i ect. W prog ram ie 
herbatki w ystąp iła  ni in. Z iu ta B uczyńska, 
znakomita ta n ce rk a  polska, k tó re j spec
jalny w ieczór tańców  o d b y ł się w Rydze
5. b. m.

 3. b. m. w sto licy  odby ł się  re p re 
zen tacy jny  bal p rasy . Na balu  tym  m. in. 
byli obecni p rzed staw acie le  p ra sy : litew 
skiej — J. P aleck is i es tońsk ie j — red. 
Ranhvalo.

 6. b. m. p rz y b y ł do W arszaw y  zn a 
ny śp iew ak  lotewsKi A d o l f  K a k  t  i ń s z, 
k tóry w ystąp i w  O p erze  W arszaw sk iej w 
roli M efista w Fauście w  dn iach  8., 10.
i 13. b. m.

 Ja k  zapow iada p rasa , b a le t ło tew 
ski na  początku  roku  p rzyszłego  w ystąp i 
w W arszaw ie. N ależy zaznaczyć, że r e 
p rezen tacy jn y  balet polski gościł w Rydze 
na w iosnę b. r.

  P ie rw sze  o rg a n iz ac y jn e  ze b ran ie
Izby L ite ra tu ry  i S ztuk i m a się  odbyć je 
szcze przed  Bożym N arodzeniem .

 Ja k  się  d o w iad u jem y  z ..Jau n ak ss
Zinias'", p ie rw sza szk o ła  w  L atgalii pow 
stała w roku  1845., w  gm inie W arkaw a. 
Założycielem szko ły  b y ł Ja n is  U penieks, 
k tó ry  osobiście zw raca ł się d w u k ro tn ie  
do g u b e rn a to ra  w  W i tę b sk a  z prośbą o 
pozwolenie na o tw arc ie  w łasnym  sum ptem  
szkoły w R engertow ie w już w spom nianej 
gminie. O becnie p ro je k tu je  się w zn ie
sienie pom nika założycielow i p ie rw szej 
szkoły w L atgalii, U peniekow i. w W ar
ka wie.

ZIUTA BUCZYŃSKA 
znakomita tancerka polska, laureatka międzynaro
dowego konkursu tańca artystycznego w Warsza
wie, Wiedniu i w Berlinie, której wieczór tańców 
odbył się w ub. poniedziałek w reprezentacyjnej 
sali Łotewskiego T-wa.

Wystąpienie Buczyńskiej w Rydze, zorganizo
wane staraniem Teatru Polskiego na Łotwie, prze
szło pod anairiem szczerego entuzjazmu zarówno dla 
samej tancerki i jej zdolności choreograficznych, 
jak i dla polskiego tańca w ogóle, który, w wyko
naniu Buczyńskiej, zachwyci! i oczarował widza. 
Jeśli do mistrzostwa tancerki dodamy pyszne, sty
lizowane przez nia samą, stroje oraz doskonałą mu
zykę w interpretacji pianisty-kompozytora Adama 
K a p u ś c iń s k ie g o  — będziemy musieli stwierdzić, że 
wieczór Buczyńskiej był, jak dotychczas, najprzed
niejszym wieczorem polskim w Rydze w obecnym 
sezonie. Toteż nic dawnego, że, wbrew przewidy
waniom pesymistów, dużą salę T-wa Łotewskiego 
wypełniła po brzegi doborowa publiczność,
wśród której nie zbrakło licznie reprezentowanej
Polonii ryskiej.

Wieczór zaszczycili swą obecnością członkowie 
Przedstawicielstwa R. P . w  Rydze z min. J .  Kło
potow skim , attache wojskowym mjr. dypl. F . B rzes- 
kw iń sk im  i ncwomianowym Konsulem R . P u tr y ń -  
ekim  na czele, przedstawiciele prasy łotewskiej, ło
tewskiego świata artystycznego j kulturalnego.

Kwiatom i gorącym owacjom nie było końca.

Zmiana Konsula R. P. w  Rydze
— DOTYCHCZASOWY KONSUL R. P. W 

RYDZE p. S t e f a n  R y n i e w i c z ,  nriano-
wany pierwszym sekretarzem Poselstwa R. P. w 
^jjjygpggwąicarejtim, opuścił stolicę Łotwy 4. b. m., 
Segnanyrli™frobrcu serdecznie przez przedstawi

c ie l i  Poselstwa i Konsulatu R. P. z min. J. Kł o 
p o t o w s k i m  na czele, korpus konsularny, li

cznych przedstawicieli 
ni urn ii i w— r n i i i r  nn—iinironTnl n n i i miejscowej oraz 

przyjaciół. Pani Konso
lowa Ryniewiczowa, któ
ra pozostała narazie w 
Rydze, odjeżdża do War
szawy 11. b. m. o 
godz. 15.50.

 ---  NOWYM KON
SULEM R. P. W RY
DZE, na miejsce prze
niesionego do Szwajca
rii p. Stefana Ryniewi- 
cza, mianowany został 
p. R o m u a l d  P u 
t r y ń s k i ,  dotychcza
sowy konsul w Wiedniu. 
Nowo mianowany kon
sul objął urzędowanie w 
pierwszych dniach grud
nia.

ti

Parafianie z parafii koś
cioła Chryctnca-Króia 
podczas nocnej pracy 
przy budowla kościoła

W KIOSKU Z QAZETAMI
PS 
s â  
5 3

Niemcy na -Łotwie
W Nr. 331. „R i t  s 'u "  z n a jd u je m y  sp ra 

w ozdan ie z p rzeb iegu  z jaz d u  Z jednoczen ia  
N iem ców  b ałty ck ich , z re fe ro w an e  na pod
s taw ie  ry sk iego  ty g o d n ik a  n iem ieckiego  
„R igasche F ost‘\  D ziałalność m niejszości 
n iem ieck ie j na Łotw ie— zgodnie ze s tw ie r
dzeniem  „R its’u“ — je s t w y b itn ie  a k ty w 
na. W skazu je  na  to m. in. o sta tn i z jazd  
w spom nianego  Z jednoczenia , k tó ry  odby t 

, się pod znak iem  coraz  b a rd z ie j p o s tę p u ją 
ce j k o n so lid ac ji o rg a n iz a c y jn e j i k ry s ta l i
zacji ideow ej Niem ców n ad b a łty ck ich .

— „Przeglądając sprawozdanie 
ze zjazdu, specjalnie daje się za
uw ażycie słowo „państwo* na tym 
zjeździć używane było jedynie w 
formie zarzutu —stwierdza „Rits“.

. . .  W przeglądzie swej działal
ności Zjednoczenie wyraża żal, że 
Niemcy tylko w wyjątkowych wy
padkach mogą nabywać nierucho
mości na wsi, choć rząd najroz
maitszymi sposobami stara się spo
wodować powrót ludności na pro
wincję.*

Jak wynika ze sprawozdania, Zjedno
czenie zwraca specjalną uwagę na zagad
nienia gospodarcze.

W dalszym ^ciągu „Rits“ streszcza za
łożenia ideowe Zjednoczenia Niemców 
bałtyckich.

— „Nikomu, jakakolwiek by za
istniała sytuacja, nie pozwolimy na 
poróżnienie Niemców. Niezależnie 
od wieku, sytuacji i stanowiska, 
jesteśmy tylko Niemcami. I od 
nas jedynie zależy — od nikogo 
innego — jak  będziemy kształto
wali rzeczywistość i oblicze ideo
we naszej wspólnoty narodowej.

Jako zamknięta grupa narodo
wa, jesteśmy gotowi w każdej 
chwili iść wspólnie i lojalnie 
współpracować z każdym, który 
w tym celu wyciąga do nas rękę. 
Zdajemy sobie jednak sprawę już 
dzisiaj, że na powierzchni ziemi 
nie ma takiej siły» któraby nas 
mogła wykreślić z historii te j zie
mi oraz je j przyszłości-44 

Sprawozdanie swoje z przebiegu tego 
zjazdu p. t. „Nastawienie naszych Niem
ców" „Rits” kończy jak następuje:

— „Nie jest naszym zadaniem 
ani przewidywać ani wróżyć, jak  
uda się nowemu przewodniczące
mu (Zjednoczenia Niemców bałtyc
kich — przyp. Red.) zrealizować 
włożone nań zadanie, należy nato
miast stwierdzić, że trudno sobie 
wyobrazić bardziej wielki ciężar,

f który można byłobv na kogoś zwa
lić. Nie ułatwi realizacji tego za- 

f r  dania również ten fakt, że na zjeź
dź dzie (przynajmniej wnioskując ze 
■ sprawozdania „Rigasche Post44) 

iJ  śpiewano hymnu państwowego, ja k 
^rP IW IlH r,Ble wspomniano o Łotwie 
4 ani o Narodzie Łotewskim, a jedy- 

1 1  ne pozdrowienie* które zjazd wy- 
j I stosował, skierowano do członków 
j  f  b. łandswery w Tallinie**.
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Audiencja u Ojca Świętego

W końcu listo
pada Ojciec 

Święty zapadł 
poważnie na 

zdrowiu. Jed
nak już po kil
ku dniach stan 
zdrowia papie
ża o tyle się 
poprawił, że au
diencje w Wy
tykaniu zostały 
wznowione. Na 
zdjęciu widzi- 
my Ojca Świę
tego w czasie 
przyjęcia przez 

niego 400 
pielgrzymów z 
Węgier. jakie 
miało miejsce 
przed tygod

niem

H  ' H
■

tt*  tST© C à ô y

stosu ■ *
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MOWA MINISTRA CIANO. W ostatnim dniu 
listopada minister spraw zagranicznych Ciano wy
głosił w parlamencie włoskim .obszerne przemó
wienie.

Mowa ministra poświęcona była nie ogólnemu 
przeglądowi spraw zagranicznych, ale omówieniu 
ostatnich wydarzeń. Przede wszystkim minister 
Ciano w długim wywodzie historycznym uwypuklił 
specjalną rolę Włoch i Mussolini ego w zażegnaniu 
wojny, grożącej we wrześniu Buropig, przy czym 
ujawnił ciekawe dane o mobilizacji włoskiej w 
dniach poprzedzających zjazd monachijski.

Nie mniej interesująco wypadły słowa, doty
czące wprowadzenia w życie układów włosko-an- 
gielskfch.

Trzecie natomiast doniosłe wydarzenie dni o- 
statnich, a mianowicie — nawiązanie między Wło
chami i Francją normalnych stosunków dyploma
tycznych nie znalazło żadnego echa w mowie mini
stra Ciano.

Mowa ministra przerywana była oklaskami i 
owacjami na cześć Mussoliniego.

DEMONSTRACJA ANTYFRANCUSKA
W czasie mowy ministra z ław parlamentarnych 

rozległy się okrzyki:
„CHCEMY TUNISU 1 KORSYKI !“

Ambasador francuski François-Poucet natych
miast po tych okrzykach opuścił salę posiedzeń par
lamentu.

Prasa francuska ogromnie iywo zareagowała 
na ta demonstrację, odpowiadając, że Tunis stanowi 
część składową imperium francuskiego, związaną z 
Francją równie silnie, a może nawet silniej niż 
Etiopia z imperium włoskim.

Dzienniki paryskie w swych komentarzach do 
wystąpień włoskich zarzucają przede wszystkim 
czynnikom włoskim świadome zorganizowanie 
wspomnianej manifestacji, pisząc jednocześnie, żo 
należy przypuszczać, iż manifestacje te są wstępem 
do włoskiej kampanii propagandowej w sprawie 
rewindykacyj włoskich wobec Francji.

Według doniesień korespondentów dzienników 
paryskich z Rzymu, na pierwszy ogień rewindy
kacyj włoskich pójść ma sprawa Tunisu, pd której 
załatwienia rząd włoski uzależnić ma normalizację 
stosunków między Paryżem i Rzymem, żądania te 
zasadniczo nie będą obejmowały sprawy przyłącze
nia Tunisu do Włoch, lecz sze reg  autonomię dla 
tamtejszej ludności włoskiej,

Równolegle ze sprawą Tunisu ma być podnie
siona — wedle korespondentów francuskich — 
sprawa Dzibutti, Sabaudii i Korsyki, . ; ,

Prasa paryską nie ukrywa, że problem stosun
ków francuskó-wioskich, postawiony na porządku 
dziennym przez demonstrację deputowanych wło
skich, nabiera charakteru pierwazoplanowego za
gadnienia polityki francuskiej i że będzie miał po

ważne konsekwencje, jeśli chodzi o najbliższe roz
grywki dyplomatyczne na terenie Europy.

Ambasador francuski we Włoszech zwrócił się 
do min. Ciano o wyjaśnienie, co miała oznaczać 
wspomniana manifestacja. Ambasador zwrócił u- 
wagę, że ministrowie włoscy nie zareagowali zupeł
nie na manifestację. W odpowiedzi hr. Ciano o- 
świadczył, że rząd włoski nie ponosi żadnej odpo
wiedzialności za manifestację oraz podkreślił, iż w 
wygłoszonej przez niego mowie nie było nic, coby 
mogło urazić Francję.

A jednak... Prasa włoska wszczęła ostrą kam
panię antyfrancuską. Dzienniki piszą, że nie można 
się dziwić Włochom, iż myślą o Tunisie, który zo
stał zagarnięty w okresie bardzo niepomyślnym dla 
Włoch. Stwierdzają one, że Włosi myślą o Tunisie 
od kilkudziesięciu lat, nie zapominając nigdy o 
swych współrodakach poza granicami Włoch.

Ton artykułów jest ostry i zjadliwy.
MANIFESTACJE ANTYWŁOŚKIE 

Tymczasem w Tunisie i na Korsyce ludność ma
nifestowała swój wrogi stosunek dio Włoch i  swe 
przywiązanie do Francji.

t l t v a nowy

MOWA KANCLERZA HITLERA 
Kanclerz Hitler wygłosił 2. grudnia w Reich- 

beigu na wielkim zgromadzeniu przedwyborczym 
przemówienie, w którym na wstępie scharakteryzo
wał wewnętrzno-polityczną sytuację Niemiec bez
pośrednio po zakończeniu wojny światowej.

Następnie kanclerz wyliczył wszystkie sukcesy, 
które stały się udziałem Niemiec dzięki partii na- 
rodowo-socjaliBtycznej od r. 1933. Omawiając do
kładnie zagadnienie polityczne, gospodarcze oraz 
zagadnienia produkcji, przypomniał cn wystąpienie 
Rzeszy z Ligi Narodów, reorganizację wojska, de
cyzję wprowadzenia powszechnej służby wojskowej, 
zajęcie Nadrenii, rozwój ekonomiczny, który przy
padł głównie na r. 1937. i wreszcie nok 1938., w 
którym zrealizowały się cele i marzenia całych 
stuleci.

Zwracając się do Niemców sudeckich oświad
czył kanclerz, iż jest przekonany, że w sercach 
swych są zespoleni z ojczyzną niemiecką. Głosowa
nie, które w dniu 4. grudnia nastąpi, jest właściwie 
niepoti’zebne, będzie ono jedynie ostatecznym za
dokumentowaniem narodzin Wielkiej Rzeszy Nie
mieckiej. Wielka Rzesza powstała — zakończył 
kanclerz Hitler — jako wyraz woM całego narodu 
niemieckiego.

Po zakończeniu przemówienia uczennicy zgro
madzenia zgotowali kamclerzowi burzliwą owację.

NOWY RZAD 
Zaraz po wybraniu nowego prezydenta Republiki, 

rząd generała Syrowego podał się do dymisji. Pre
zydent Hacha dymisję przyjął.

Nowy rząd sformował premier Beran. Generał 
Syrowy objął w tym rządzie tekę ministra obrony 
narodowej. Ministrem spraw zagranicznych pozo
stał nadal Chwalkowsky.

WRÓG Nr. I.
Dotychczas b. ceniony w Czechach i uważany 

niemal za „ojca ojczyzny" były prezydent Benesz 
stał się ostatnio celem ataków prasy. Cała jego 
polityka została zupełnie zdyskwalifikowana i od1- 
powiedzialność za katastrofę, jaka spotkała Repub
likę, zwalona na  niego.

Prasa nazywa b. preszydenta i długoletniego 
kierownika Republiki wrogiem Czecho-Słowacp 
Nr. 1.

1 W
W Ki

Rząd litewski po ustąpieniu ministra spraw 
zagranicznych Łozorajtisa uległ ostatnio rekon
strukcji. . ...

Ną czele rządu w dalszym ciągu pozostał do
tychczasowy premier ks. Włada® Mironas. Natomiast 
ster polityki zagranicznej objął Juozas Urbszys. 

Poza tym zmieniano kilku innych ministrów, 
BUDOWA KOLEI 

Prasa donosi, że, w związku z przewidzianym 
tranzytem towarów polskich przez Kłajpedę, Lit
wa zdecydowała się przyśpieszyć budowę kolei że
laznej Kozłowa Ruda — Taurogi, która, zbliżyłaby 
znacznie Litwę poł.-zachodnią, oraz Polskę półn.- 
wsch. do Kłajpedy. Droga z Kowna do Kłajpedy 
skróciłaby się również o 70 km. Jak donoszą pis
ma, budowa tego połączenia kolejowego ma się ro*  
począć już w roku przyszłym.

ZMIANA NAZWISK 
Na posiedzeniu sejmu litewskiego w dm. 6. 

głudnia wpłynął powtórnie projekt ustawy o naz
wiskach. Jak wiadomo, poprzedni projekt przewi
dywał przymusową ’ zmianę nazwisk i wywołał 
ogromne zaniepokojenie zwłaszcza wśród mniej
szości polskiej. Projekt wycofano i przesłano wów
czas do konuąji. . Wprowadzone obecnie przez 
komisję zmiany projektu ! ustawy przewidują, że 
cdnóśpy urząd będzie zawiadamiął .poszczególne oso
by, że nazwiska ich podlegają zmianie. Zmiana na
zwiska zostanie jedtlak tylko wtedy dokonaną, je
żeli dana osoba w ciągu dwóch tygodni od otrzy

mania zawiadomienia nie zaprotestuje. Złożenie 
protestu na ręce ministra 6(praw wewnętrznych, 
według projektu ustawy, oznacza automatyczne 
uwzględnienie protestu.

PREZYDENT KOWNA PRZYBYWA DO 
WARSZAWY 

W dniu 12. b. m. przybywa do Warszawy bur
mistrz miasta Kowna min. Antoni Merkys, b. mi
nister spraw wojskowych Litwy i b. gubernator 
Kłajpedy, w towarzystwie kiliku wyższych urzędni
ków samorządu m. Kowna.

Pobyt min. Merkysa, który będzie gościem pre
zydenta miasta St. Starzyńskiego, jest przewidziany 
nâ 12. i 13. b. m., w którym to czasie min. Merkys 
będzie zwiedżął urządzenia miejskie. •

WOJNA NIE USTAJE 
Mimo poważnych zwycięstw japońskich- olbrzym 

chiński wciąż jeszcze żyje i nie tylko żyje, lec® 
również walczy. Walki trw ają bez przerwy na 
wszysbkich odcinkach olbrzymiego frontu. Gdzie 
braknie armii regularnej — wojnę prowadzą par
tyzaną, andająę nieraz dotkliwe klędki Japończykom. 
’Qstatnio najostrzejsze boje toczą się w prowincji 
Sza.nsi, do której opanowania dąży armia japońska. 
Japończycy natknęli się tu ta j jednak na tak  silny 
opór, że raz po raz  załamują n ę  potężne ofensywy 
japońskie.
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Poseł polski na Litwie min, Charw at udzielił 
wywiadu urzędowemu „Lietuvos A idąs“.

N a zapytanie, jaik się zapatru je na przyszłe sto
sunki gospodarcze, min, Charw at stwierdził, że 
rząd podt-iki pragnie zawarcia umowy, k tóraby za
dowoliła oba k ra je . Sądząc z dotychczasowego prze-

Zwycięstwo ładu
Taik głośno zapowiadany i tak  groźną chm urą 

zawisły nad F ran c ją  s tra jk  powszechny załamał się 
całkcwicie. W prawdzie część robotników usłuchała 
rozkazu wszechpotężnej dotąd we F rancji Gene
ralnej K onfederacji Pracy, jednak była to tylko 
cześć.

W dniu 30. listopada, na k tó ry  zapowiadany 
był strajk , życie F ran cji biegło trybem  praw ie nor
malnym. Większe rozm iary przybrał s tra jk  w por
tach północnej F rancji, gdzie cała żegluga tran s
oceaniczna została unieruchomiona.

Dzień 30. listopada przyniósł lewicy francuskiej, 
która tak  mocną była dotąd, fa ta ln ą  klęskę, Dala- 
dierowi zaś zwycięstwo. Dzień ten  w znaczeniu po
litycznym został zam knięty przemówieniem radio
wym prem iera D aladiera, w którym  ten  oficjalnie 
skonstatował całkowite załam anie się akcji s tra j
kowej oraz zwycięstwo ładu i  legalności.

Pociągi w' całym k ra ju  kursow ały norm alnie, 
obsługa poczt, telegrafów  i telefonów działała bez 
żadnych zarzutów, szkoły funkcjonow ały. P raca w 
całym kraju  odbywała się swobodnie. N aw et w 
przemyśle pryw atnym  s tra jk  był tylko częściowy. 
Zapowiedziałem —  oświadczył prem ier —- że za
bezpieczę poszanowanie au to ry te tu  państw a. Tak 
się stało. Oświadczyłem, że nie będę tolerow ał u- 
lueruchomienia służb publicznych. Zaufałem  u- 

rzędaiikom, funkcjonariuszom  i pracownikom pań
stwowym i nie zawiedli oni zaufania. Szef rządu 
Francji nie jest żadnym  trium fatorem  i nie odnosi 
zwycięstwa nad F rancuzam i, których zaufan ia na
dużyto, ale ma zawsze obowiązek doprowadzenia 
do rozsądku tych, których szaleńcze zam iary do
prowadziłyby k ra j do ruiny. Nie rząd zatem za
triumfował dzisiaj, lecz sam a istota republiki, 
zasada poszanowania praw a, zasada pracy i uczucia 
patriotyczne.

N aród francuski zrozumiał, że najw ażniejszą 
gwarancją- wolności je s t au to ry te t władzy i pań
stwa, a  także, że swoboda robotniczych organi
zacji zawodowych w ym aga powściągliwości i że we 
Francji nie ulica, lecz naród je s t suwerenem. Cały 
świat wie obecnie, że F rancja  tr iu m fu je  nad swoimi 
wewnętrznymi rozterkam i i że je s t dziś silniejszą 
niż nia była wczoraj.

PRZYKRE SKUTKI DLA PRZEWÓDCÓW ma 
załamanie îie strajiku. Najboleśniejszym  bodajże 
jest mocne zachwianie au to ry te tu  G eneralnej Kon
federacji Pracy, k tó re j rozkazy były dotąd zawsze 
wykonywane bez nam ysłu i ociągania, która zawsze 
mogła wywrzeć presję na każdy rząd i dopiąć swe

go. Jako skutek stra jku  sypnęły się kary  na jego 
przewódców i inicjatorów , których pozbawiono po
sad i popłatnych synekur.

Je s t to  wynikiem zachwiania au to ry te tu  konfe
deracji, w k tórej cieniu przewódcy czuli się oso
bami praw ie nietykalnym i, > \ . i

FRONT LUDOW Y,' na którym  budowała się 
dotąd większość parlam entarna, po zadanym mu 
przez D aladiera w Marsylii pierwszym ciosie, za
czyna się rozsypywać w gruzy. N a ’ gruzach tych 
ma wyrosnąć nowa większość parlam entarna, do 
k tórej piisymikną wszyscy deputowani prawicy.

Ribbentrop w Pary tu
W  ub. w torek przyrbył do Paryża lninister spraw 

zagranicznych Niemiec von Ribbentrop. W izyta 
Jego, stojąca w zwi jaku z ostatnim  porozumieniem 
francusko-niem ieckim , była dotąd odkładana z po
wodu ostatnich zaburzeń, jakie przeżyła F rancja .

W ładze francuskie zastosowały wszystkie środki 
bezpieczeństwa przeciwko wszelkim możliwym za
machom czy też dem onstracjom . P rak tyka f ra n 
cuska w ykazuje, że środki takie są niezbędne.

W pierwszych rozmowach poruszona została 
kwestia hiszpańska, «prawa gw arancji granic Cze- 
cho-Słowacji, zagadnienie em igracji żydowskiej 
oraz problem  stosunków francusko-włoskich. 0 - 
czywiście nie pominięto w rozmowach wzajem nych 
zapewnień o przy jaźn i i sym patiach. R ibbentrop 
miał oświadczyć, że Niemcy chcą żyć w pokoju nie 
tylko z F ran cją  i  Anglią, lecz i z innym i państ
wami europejskim i. Omawiając spraw ę hiszpańską, 
Ribbentrop oświadczył, że interesy Niemiec w 
Hiszpanii nie są identyczne z in teresam i Włoch.

Mówiąc o gw arancji granic Czecho-Słowacji, 
R ibbentrop zazmaczył, że Rzesza gotowa- się podjąć 
roli gwaramtki, lecz uw aża za wskazane wyczekać 
zanim się w  te j 9prawie wypowiedzą sąsiadujące z 
Czechami państwa.

N a pytanie Bonnet’a  o stanowisko Niemiec w 
ostatnim  zatargu  francusko-wloskim , R ibbentrop 
odpowiedział w ym ijająco, ograniczając się oświad
czeniem, że stosunki francusko-wloskie są wyłączną 
sprawrą tych państw', Niemcy -zaś w danym  wypadku 
nie mogą krępować swobody Włoch.

Pew ną sensację wywołał, fak t, że na przyjęcie, 
jakie wydało francuskie MSZ dla gościa niemiec
kiego, nie zostali zaproszeni dwaj francuscy m i
nistrowie Żydzi

Wódz naczelny 
Wojsk' Chiń
skich m arsza
łek  Çzang-K«>i- 

Szek c toną
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biegu rokowań, zaznaczył mim. Charwat, nie należy 
się patrzeć ' pesymistycznie na  rezu ltaty  rokowań, 
ponieważ istnieje po obu stronach dobra wola ora* 
chęć porozumienia. ,

N a zapytanie o zagadnienie turystyczne, mini
ster wskazał na  c alki eon realne możliwości j a  tym  
polu po zasadniczym porozumieniu się obu stron. 
„Spraw a turystyki —  mówiił min. Charw at — zo
stała wciągnięta do obecnych polsko-litewskich ro 
kowań handlowych.' Na rozwój węzłów tu rysty 
cznych patrzę nie tylko jako na czynnik gospodar
czy, lecz również jako na jeden ze sposobów pro
wadzących do lepszego obustronnego zapoznania 
się obu narodów". Zapytany o ocenę obecnego poło
żenia stosunków polsko-litewskich, min, Charw at 
stw ierdził postęp w ich rozwoju w ciągu ostâtAiego 
miesiąca. Należy skonstatować —  dodał poseł pol
ski —— Że po obu stronach daje się zauważyć chęć 
wytworzenia przychylniejszej atm osfery, Zmierza
jącej do polepszenia stosunków. A tm osfera ta  poz* 
Wala wysuWać i rozwiązywać sprawy .jeszcze nie 
rozstrzygnięte. Moim zdaniem —  mówił min. Char* 
wat — ' należy wytworzyć takie położenie, które sa* 
mo przez się wysuwałoby in teresu jące obie strony  
zagadnienia. Z obu strojn istnieje dużo trudności) 
które można jednak  przezwyciężyć tylko prz;v a t
mosferze obustronnego zaufania. .

W zakończeniu wywiadu poruszona została spra-. 
wa pozwolenia przez władze polskie nà założenie 
w W ilnie litewskiego tow arzystw a naukowego, k tó i 

•re zaopiekowało się zbioram i'daw m egó ’ litewskiego 
tow arzystw a naukowego.

W spółpracownik „Lietuvos A idas" zapytał, czy 
fak t te n  można uwrażać jako  początek odbudowy li
tewskiego życia kulturalnego n a  W ileńszczyźnie. 
W odpowiedzi na to  min. C harw at zaznaczył, że 
ńa posunięcie rządu  polskiego należy patrzeć jako 
na symbol atm osfery, k tó ra  w ytw orzyła się w Pols
ce w związku z popraw ą w ciągu ostatniego mie- 
siąca stanowiska, zajmowanego przez Litwę wobec 
Polski,

W YJAŚNIENIE STOSUNKÓW MIĘDZY POLSKĄ 
A ZSRR

Być może uszło uwagi niejednego naw et pilnego 
obserw atora w ydarzeń politycznych, rozgrywają* 
cych' się wt ostatnich m iesiącach n a  te ren ie  naszego 
kontynentu , iż  stosunki polsko-sowieckie przecho
dziły n a  tle  poprzednich faz  kryzysu Czechosłowacji* 
przez okres pewnych napięć i  trudności. Napięcia' 
te znalazły naw et w yraz w  wymianie zdań między) 
rządem  sowieckim a  rządem  polskim w  końcui 
września r. b.

Jest więe zupełnie zrozumiałe, że oba rządy  
postanowiły obecnie w yjaśnić w  sposób au to ry ta
tywny, iż trudnośći te  w  niczym  nie zachwiały 
istotnie umownej podstaw y stosunków między Pol* 
ską a  Związkiem Radzieckim. Zgodnie z treścią  o* 
głoszonego ostatnio w W arszawie i Moskwie komu
nikatu , tą  podstawą „pozostają nadal w całej roz
ciągłości wszystkie istniejące urnowy“ polsko-so
wieckie łącznie z zaw artym  w 1932. r. między obuł 
państwam i paktem  o nieagresji. Życie sąsiedzkie mię
dzy Polską a  ZSRR w raca w  ten  sposób do s ta tu s  
quo, jaki w te j dziedzinie istniał dawniej.

Uważamy przy  tym  za celowe przypomnieć, że 
rządy polski i sowiecki nie po raz pierwszy zasto
sowały procedurę publicznego określenia właściwych 
podstaw stosunków’ wzajem nych obu państw. Dnia 
10. września 1934. r., w chwili występowania Rosjf 
Sowieckiej do Ligi Narodów, oba rządy stw ierdziły  
mianowicie droga wymiany not, iż tą  podstaw i 
będą nadal zaw arte przedtem  między nimi dwu
stronne umowry. Miało to  na  celu uniezależnić w tort 
sposób stabilizację stosunków7 sąsiedzkich od zmien
nych losów P ak tu  Ligi.

Ostatnie w ydarzenia w Europie stały  się o- 
czywistym i jaskraw ym  dowodem, iż system  tego' 
Paktu  nie odgrywa już  dziś większej roli w ukła
daniu się politycznych stosunków między narodam i; 
W tych w arunkach należy ocenić jako zjaw iska 
dodatnie fa k t zadokum entowania p rzez  rządy pol
ski i sowiecki, że dzięki łączącym je  uanowomr 
dwustronnym  ich w zajem ne stosunki przeszły po
m yślnie przez okres załam ywania się systemu ge
newskiego.

System dw ustronnych umów polsko-sowieckich- 
wykazał na przestrzeni 6-ciiu ostatnich la t  sw ą 
wartość oraz dowiódł, iż stanowi najzupełn ie j do
stateczną podstaw'ę właściwego współżycia między 
obu sąsiadami. Można podkreślić, iż wspólny komu
n ika t z dn. 27. listopada jest w zupełnej harm onii 
z podstawową zasadą polityki zagranicznej Polski 
utrzym yw ania norm alnych stonsuków ze wszyst
kimi je j sąsiadam i. • ,
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Dział religijny
CO ZNACZY ADWENT?

Łaciński wyraz a d v e n t u s znaczy 
przybycie* a w języku kościelnym ozna
cza porę czasu, w którym bliskie jest po-, 
jawienie się Syna Bożego, przypadające 
na dzień pożego Narodzenia.
W JAKIM CELU USTANOWIONO 
CZAS ADWENTOWY?

Ustanowiono go na to, abyśmy się na
leżycie przysposobili na przybycie Pana 
Jezusa i tym sposobem doznali łaski, aby 
się w duszach naszych odrodzić raczy!.
CO CZYNI KOŚCIÓŁ, ABY WIERNYM 
UŁATWIĆ OSIĄGNIĘCIE TEGO CELU?

Kości oł św. w tej porze ustawicznie 
w*vwa nas w ewangeliach do szczerej po
kuty i poprawy życia. W tym celu daje 
nam żywy obraz sądu ostatecznego i ostat
niego przybycia Pańskiego. Zwraca uwa
gę na smutne następstwa grzechu» gdyż 
cztery tygodnie adwentu przypominają 
owe 4000 łat, które poprzedziły Narodze
nie Chrystusa Pana, a w których powódź 
grzechów zalała świat cały. Modlitwy ko
ścielne są wyrazem tęsknoty świętych Pa- 
tryarchów, oczekujących z upragnieniem 
przybycia Zbawiciela. Za ich przykładem 
winniśmy takie tęsknić za Zbawicielem, 
który nas oswobodzi z grzechów» Nawołu
jąc ao skruchy i pokuty, ogłasza Kościół 
św. post adwentowy, zakazuje zgiełkli
wych zabaw, a kapłanom każe odprawiać 
Msze św. w kolorze fioletowym. We Mszy 
św. nie intonuje się „G 1 o r i a*\ gdyż Ten 
ma dopiero się pojawić »na którego przy
bycie aniołowie hymn ten zanucili.Kościól 
podczas nabożeństwa odmawia modlitwy, 
będące wyrazem obawy przed sądem Bo
żym, tęsknoty i ufności w ocalenie, a proś
by te  wznosi w imieniu naszym.
CO MA CZYNIĆ CHRZEŚCIJANIN 
W ADWENCIE?

Zważyć należy: niebezpieczny stan, w 
którym się znajduje świat i każdy czło
wiek pogrążony w grzechu. Stąd docho
dzimy do niezłomnego przekonania, że 
koniecznym było przybycie Zbawiciela.

- Ta myśl winna w nas obudzić tęsknotę do • 
' pojawienia się Chrystusa między nami, - 
“ którego powinniśmy kornie błagać o oswo-
; bodzenie od grzechu, jako też prosić Ma-11*" 

ryę, Matkę miłosierdzia, aby nam wyjed
nała łaskę całkowitej poprawy. Stronić 

* powinniśmy od wszelkich czczych pogada- 
. nek, a natomiast winniśmy się starać prze-
- błagać Boga ścisłym zachowaniem postu, 

modlitwą i uczynkami miłosierdzia. Wre
szcie winniśmy w sobie wzniecić prawdzi
wego ducha pokuty, przystępować godnie 
i częściej do św. Sakramentów Ołtarza, 
oczyszczać się tym sposobem z grzechu, a

m pozyskawszy łaskę uświęcającą, zjednać 
sobie w dniu Narodzenia Pańskiego obfite 
laski odkupienia.
CZYM SĄ RORATY I DLACZEGO 
JE ODPRAWIAMY?

Roraty są uroczystymi mszami, któu 
w wielu miejscach rano rychło się odpra
wiają. Nazwę swą otrzymały od słów po
czątkowych odmawianych na cześć Najśw. 
Panny „Korate coeli desuper“. Odprawia
ją się one na pamiątkę zwiastowania,jakie 
przyniósł Gabryel archanioł Najśw. Dzie
wicy, zapowiadając Jej, że będzie Matką 
Syna Bożego. Dlatego też gdzieniegdzie 
nazywa ją roraty „mszami anielskimi \

ZAPISANA U ŚW. JANA W ROZDZ. L, WIERSZ 19—28

powiadasz sam o sobie? Odrzekł: Jam głos wołającego na puszczy. Prostujcie 
drogę Pańską, Jako powiedział Izajasz prorok. A którzy byli posłani, byli z Fary
zeuszów, i pytali go, a mówili mu: Czemuż tedy chrzcisz,'^jeśli żeś ty flie jest 
Chrystus ani Eliasz ani prorok? Odpowiedział im' Jan, mówiąc: Jać chrzczę wodą, 
ale w pośrodku was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, który za mną przyj, 
dzie, który jjraede mną stał Się: któregom ja  nie godzien, żebym rozwiązał rzemyk 
u trzewika jego. To się działo w Betanii za Jordanem» kędy Jan chrzcił.

które dawniej oddane było obżarstwu i o- 
pilstwu,teraz się od tych nadużyć wstrzy* 
muje; jeśli ręce oddadzą rzeczy kradzio
ne; słowem, jeśli ze wleczemy dawnego, 
grzesznego człowieka ,a przywdziejemy 
nowego, który wedle Boga jest sprawied
liwym i świątobliwym.

CZEMU ŻYDZI POSŁALI DO JANA Z 
ZAPYTANIEM, KIM JEST?

Zdawał im się bowiem z powodu suro
wego życia i ognistych kazań tak nadz
wyczajnym człowiekiem, iż uważali w 
nim powszechnie wówczas oczek iwa ne^o 
Mesyasza.
CZEMU ŻYDZI PYTALI JANA,'CZY 
JEST ELIASZEM LUB PROROKIEM?

Małachiasz prorok zapowiedział był, 
że przed przybyciem Pana przyjdzie 
Eliasz, a Mojżesz obiecał był ludowi Izra
elskiemu innego podobnego proroka. Sko
ro Jan oświadczył, że nie jest Mesyasżem, 
wysłani chcieli się dowiedzieć, czy jest 
owym obiecanym Eliaszem lub prorokiem. 
CZEMU JAN SOBIE NADAJE NAZWĘ 
WOŁAJĄCEGO NA PUSZCZY?

Z pokory bowiem pragnie W sobie tyl
ko widzieć narzędzie Zbawiciela i pragnie 
opuszczonemu i pozbawionemu nadziei na
rodowi żydowskiemu zwiastować pocie
chę,która na niego przyjdzie w osobie Zba
wiciela, przy czym napomina ich, aby wy
dali owoce godne pokuty.
JAKIE OWOCE WYKAZUJE 
SZCZERA POKUTA?

Pokuta jest wtedy obfitą w owoce, je
śli Etoś po nawróceniu z równą skwapli- 
wością służy Bogu i sprawiedliwości, jak 
dawniej służył diabłu i grzechowi, i jeśli 
tak serdecznie miłuje Boga, jak dawniej 
miłował pożądliwości ciała i światowe 
uciechy, jeśli „wydaje członki swoje na 
służbę sprawiedliwości, jak je dawniej 
dawał na służbę nieczystości i nieprawo
ści44, czyli innymi słowy: jeśli usta, które 
wprzód kalały się nieczystymi słowy, 
jeśli uszy, które wprzód słuchały obmo
wy, jeśli oczy, które wprzód wytężały się 
na rzeczy próżne i skalane teraz znajdują 
upodobanie w patrzeniu, słuchaniu i mó
wieniu rzeczy Bogu miłych; jeśli ciało.

CZYM BYŁ CHRZEST JANA I JAKIE 
BYŁY JEGO SKUTKI?

Chrzest Jana był tylko chrztem pokuty, 
stąd też nie udzielał, jak chrzest później ; 
przez Chrystusa ustanowiony, odpuszczę. 1 
nia grzechów. Przeznaczeniem jego i ka- j 
zań Janowych było tylko zachęcenie do | 
pokuty i wyznania grzechów.
JAKA WYPŁYWA DLA NAS KORZYŚĆ 
% TEJ EWANGELII?

Mamy się stanowczo zabrać do utoro- | 
wania drogi do serc naszych na przybycie j 
Pańskie. Pan Bóg wyświadczył dwie 1 
więlkie i nadzwyczajne łaski żydom w 
czasach Swego świętego poprzednika: ze- ; 
słał im w osobie Jana dzielnego i święte
go kaznodzieję i Onże sam, t. j. sam Chry- 
stus Pan, ukazał się pomiędzy nimi Lecz 5 
niewielu tylko okazało się godnymi tej \ 
łaski i pozwoliło się zbawić. Większa część • 
była zatwardziałą w grzechach, nie uwie- • 
rzyła w Chrystusa i była ślepą na własne ■ 
zbawienie. — 1 nam prawi ciągle Kościół 
w tym czasie łaski o pokucie i pomiędzy 
nami przebywa Zbawiciel ze skarbem 3 
Swych łask we własnej osobie, szukając 
miłosiernie tego, co łjest straconym. Kto 
słucha głosu Kościoła i zbliża się z wiarą i 
ufnością do Chrystusa, ten Go znajdzie a 
przezeń dostąpi zbawienia, kto zaś jest A 
głuchy na nawoływanie Kościoła, Pana 
nie szuka, temu ten czas łaski nie przy
niesie łask. lecz klątwę, uporczywe trwa- ; 
nie w złem. coraz większe brnięcie w 
■„'rzęchu i w smutnych jego następstwach >

/'A bok podajemy tabełę, przedstawiającą 
w tysiącach ile wyznawców liczą naj

większe religie świata.
Wypisaliśmy liczby podawane w ostat

nim dziesiątku lat. Zwracamy uwagę, że 
liczba mahometan, hinduistów, czy kon- 
fucjan i buddystów nie jest nam tak do
kładnie znana, jak katolików czy prote
stantów. Stąd w liczbach wyznawców re- 
ligij pogańskich mogą być niedokładności 
nawet i do 20 milionów, bo niezmiernie 
trudną jest rzeczą zliczyć ludy w Azji czy 
Afryce. „
, Lecz choćbyśmy do którejkolwiek re- 

ligii pogańskiej dodali owe 20 milionów 
możliwej niedokładności, mimo to katoli
cy idą na czełe religijnej ludzkości. Jeśli 
zaś uwzględnimy naturalny przyrost z 
ostatnich lat i przyrost przez misje, to 
liczba katolików' się*ga dzisiaj 400 miłio-

. ió w .  W iele m ilionów  liczą mahometanie^ 
zy konfucjanie, hind uiści czy buddyscM 

jednak nie można ich ściśle stawiać obok ! 
katolików  w  takich liczbach, jak daliśmy 1 
na tabeli. O bok mahometan, konfucjan 
czy hinduistów  trzeba postawić jakoie<pą 
relig ię  w szystk ich  chrześcijan, a n*e ,sa’ 
mych katolików , czyli n ie 400 milionof > 1 
lecz przeszło 730 m ilionów. Dlaczego tflką 
tylko liczbę? —  R eligie pogańskie, na ta
beli ugrupow ane, n ie stanowią takiej 
ności w ew n ętrzn ej, jaką ma Kościół 
łicki. Rozpadają jsię na różne od^aIUT. 
sek ty , które m iędzy sobą bardziej się * 
nią, niźli kato łicy  i protestanci lub praV?
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Qd szabli i pędzla do mniszego habitu

Orędownik najuboższych — Brat

W 20. rocznicę Niepodległości Polski na 
Uście odznaczonych Wielką Wstęgą Orde
ru Odrodzenia Polski zostat umieszczony 
ś. p. brat Albert, założyciel zakonu Braci 
Albertynów. To wysokie odznaczenie na
dane zostało dla upamiętnienia wybitnych 
zasług człowieka niezwykłej miary w 
50-tą rocznicę założenia zakonu.

Brat Albert» który nazywa się przed 
poświęceniem się służbie zakonnej Ada
mem Chmielowskim, urodził się w roku 
1846. w Igołomi i, w powiecie Miechow
skim. Ojciec jego, naczelnik komory 
celnej, po przejściu na emeryturę, nabył 
majątek ziemski, dzieciństwo upływa
ło Âdamowi w  dostatku. Po śmierci ojca 
matka wysłała Adama do szkoły wojsko
wej w Petersburgu, skąd go jednak szyb
ko ,ze względu na obawę przed wynaro
dowieniem, odebrała. U kończył więc Adam 
Chmielowski szkołę prywatną i wstąpił 
do szkoły rolniczej w Puławach. Niedłu
go jednak w niej przebywał;

Gdy wybuchło powstanie 1863. roku, 
zaciągnął się, jako jeden z pierwszych w 
Puławach, w szeregi powstańców, ao od
działu, który walczył w starodawnej pu
szczy świętokrzyskiej. Wśród licznych 
walk, w których Adam Chmielowski od
znaczał się zawsze szaloną odwagą i bra
wurą, oddział jego został przez przeważa
jące siły odparty ku granicy austriackiej,

3 ra t A lbert Chmielowski W oto- 
czeniu najuboższych

gdzie powstańcy zostali rozbrojeni i uwię
zieni. Jednak Chmielowskiemu wraz z 
jednym jeszcze towarzyszem broni udaje 
się zbiec z więzienia austriackiego i po 
przekroczeniu granicy wstąpić znowu do 
szeregów powstańczych. Wkrótce jednak 
zostaje ciężko ranny. Wzięty do niewoli 
musi się poddać operacji, na skutek któ
rej traci nogę. Dzięki zabiegom rodziny 
Chmielowski wydostaje się z niewoli — 
groziło mu zesłanie na Sybir — i wyjeż
dża za granicę, gdzie rozpoczyna studia.

Studiuje najpierw technikę, jednak 
wkrótce idzie za głosem powołania i od
daje się poważnym studiom artystycznym.

Boryka się z trudnościami materialny
mi. Mimo to jednak osiąga wytknięty cel 
— zostaje malarzem.

W tym czasie większość malarzy pol
skich pozostawała pod wpływem Matejki, 
malowała przeważnie obrazy historyczne, 
tworzone w. zaciszu pracowni. Chmielow
ski był jednym z pierwszych, który zaczął 
malować naturę, zaczął szukać tematów 
do obrazów poza pracownią, wychodząc ze 
sztalugami nieraz daleko za miasto.

Zaznacza się też u Chmielowskiego u- 
podobanie do malarstwa religijnego, w 
którym wzoruje się na obrazkach reli
gijnych wiejskich, prostych i pełnych u- 
czucia.

Jednak malarstwo nie daje Chmielow
skiemu pełni zadowolenia. Szuka on w 
życiu celu wyższego, czuje, że w jego by
towaniu musi zajść jakaś zmiana. Wie, że 
jego życie nie może upłynąć jedynie 
wśród salonów. Pewnego dnia wprost z 
balu udaje się do tak  zwanej ogrzewalni 
miejskiej, w której gromadzili się nędza
rze, szukający ciepłego kąta i wypo
czynku.

Obraz, który zobaczył w  ogrzewalni, 
utkwił na zawsze w jego pamięci i nie da-

B rat A lbert Chmielowski podczas 
pracy  m alarskiej n a przedmieś

ciach Warszawy

Katolicy . . 
Protestanci , 
Schizmatycy

Europa Azja Afryka Ameryka Australia Razem
. . 211.700 20.000 7.600 141.500 1.900 382.700
. , 117.800 6.200 5.400 58.400 6.700 194.500
. , 133.300 13.100 130 1.100 147.630
. . 4.100 130 4.700 180 9.110

gie rozdzielili na istniejące w nich odła- Razem 466.900 39.430 17.830 201.180 8.600 733.940
®y, jak rozdzieleni są chrześcijanie na
katolików, protestantów i prawosławnych, Żydźi . . s * i * * 10.000 380 480 4.400 25 15.285
to Kościół liczbą swoich wyznawców każ
dą rełigię dwukrotnie a nawet i więcej 
będzie przewyższał.

Mahometanie ■ * « É 9i000 174.400 50.600 50 5 234.055
Hinduiści . g » * K 245.000 300 400 245.700
Buddyści . . i « 
Konłuejanie ; «

1 V 
V »

211.000
352.000

250 211.250
352.000

P A  M I Ę T A J C I E Taoi ści . . . »  » « K • 40.000 40.000
O PREMIACH „NASZEGO ŹYCIA“ Szintoiści . g . 18.000 18.000

-  PIĘKNYCH KIĄŻKACH — Inni poganie * < 
Bez religii i  nie _ 

podanej religii

I K 31.000 73.600 8.600 1.300 114.500
które otrzymać może każdy, ktokol
wiek opłaci do końca grudnia b. r. 
CAŁOROCZNĄ prenumeratę pisma.

9 • 25.000 11.300 41.200 250 77.750
Razem 510.900 1,122.510 142.810 256.080 10.180 2.042.030

7
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wał tnu odtąd spokoju. Zobaczył izbę ciem
ną, matą i brudną, pełną ludzi w lach ma
ilach,którzy cisnęli się do jedynego pieca, 
stojącego na środku izby, oświetlonej kop
cącą, brudną lampką naftową. Ten głę
boki kontrast między salonem, z którego 
przed chwilą wyszedł, i tym siedliskiem, 
nędzarzy, wstrząsnął Chinielowskim.Posta- 
nowił wstąpić do klasztoru i, urzeczywi
stniając swój zamiar, rozpoczął nowie- 
ja t w zakonie 00. Jezuitów w Starej Wsi. 
Wkrótce przekonał się, że nie nadaje się ' 
do normalnego życia zakonnego. Występu
je  z nowicjatu i wraca do życia cywilne
go, Nie znajduje jednak spokoju, nie może 
normalni^ pracować, a, pod wpływem roz
myślań nad życiem św. Franciszka z Asy
żu, opuszcza majątek brata, u którego 
przebywał ,i udaje się na wędrówkę, po
stanawiając oświecać lud i organizować 
koła zakonu św. Franciszka.

Władze rosyjskie (Chmielowski rozpo
czął wędrówkę z m ajątku brata w zabo
rze rosyjskim), podejrzewając byłego 
powstańca o pracę polityczną, kazały mu 
opuścić granice państwa rosyjskiego.- 
Chmielowski przenosi się na stałe do Kra
kowa, gdzie, obok pracy artystycznej, za
czyna zajmować się nędzarzami, którzy 
gromadzą się coraz częściej i liczniej w 
jego mieszkaniu, aż wreszcie właściciel 
kamienicy, na skutek skarg lokatorów, 
wypowiada Chmielowskiemu mieszkanie.

Po krótkiej gościnie u jednego ze zna
jomych, w ynajm uje Adam stary domek 00 
Paulinów i zamieszkuje, w nim wraz ze 
swymi biednymi. Wkrótce też przyjm uje 
z rąk kardynała Dunajewskiego szary ha
bit, który jego zdaniem najwięcej przy
pominał strój św. Franciszka. Mimo jed
nak złożenia ślubów nie w stępuje do żad
nego z istniejących zakonów, gdyż chce 
zachować zupełną swobodę działania.
Okładając śluby przybrał też Adam
Chmielowski imię brata Alberta, pod któ
rym odtąd coraż szerzej jest znany.

Ilość nędzarzy, którym i się brat Albert 
opiekuje, wzrasta nieustannie i dlatego 
zwraca się on do magistratu krakowskiego 
z prośbą o oddanie mu w zarząd przytu
liska miejskiego przy ul. Skawińskiej. 
Otrzymawszy przytulisko,brat A lbert bie
rze się z zapałem do pracy. Dom został 
wyremontowany, trzeba było teraz po
myśleć, jak  wyżywić jego lokatorów. O- 
glasza więc kwestę i sam, na wózku, za
przężonym w jednego konika, wyjeżdża 
na miasto. Kwestę rozpoczął od placu * 
Szczepańskiego i — nie potrzebował już 
tego dnia dalej jechać: widok szarego
^zakonnika, niegdyś znanego i łubianego 
w Krakowie ai*tysty, wzruszył przekupki
i zgromadzonych na targu wieśniaków, 
którzy zaczęli ze wszystkich stron cisnąć 
się z darami tak, że rychło wózek został 
zapełniony po Brzegi żywnością, z którą 
brat ATbert wrócił do swych biedaków.

Do przytułku swego przyjmował brat 
Albert wszystkich, którzy potrzebowali 
pomocy, nie bacząc na ich charakter. K iè-; 
dy robiono mu zarzuty, że przyjm uje lu
dzi, nie zasługujących ńa pomoc, odpowie-' 
dział: „Kto do naszej, bramy puka, teń ż 
pewnością bardzo biedny, bo nie znajdzie
ii nas rozkoszy. I jakie sumienie miałbym 
wypytywać trzęsącego się z zimną i gło-1 
gu: „A skąd żeś ty, przyjacielu ?“

.Jednak prąca, nad ggrojnadzon y mi W; 
schronisku tak różnymi' ludźmi, ź których 
z pewnością nie. wszyscy byli uczciwi, 
których wypaczyła nędza, wymagała po-»

oiocników, gdyż wszystkiemu brat Albert 
nie mógłby sam podołać.

Wkrótce znajduje brat Albert pierw
szych współpracowników wsrod ludzi roz
maitych stanów, których pociągał ideał 
życia zakonnego w tej formie i wspaniały 
przykład brąta Alberta. .W miarę ja k ' 
przybywali coraz nowi współpracownicy 
i rosło doświadczenie brata Alberta, pra
ca nad niesieniem pomocy nędzarzom za
taczała coraz szersze kręgi. W schronisku 
brata Alberta powstają warsztaty, w ytwa
rzające meble gięte, cofaz to nowe działy 
pracy. Rośnie ilość przytulisk, których, za
sadą jest według ’.sHîw brata Alberta: 
„Każdy ubogi znajdzie tu ta j zimą i latem 
przytułek, głodny i ubogi-strawę czy za
pomogę w odzieży, głodny bez zajęcia, a 
zdolny do pracy — pracę zarobkową*.

W rok po założeniu przytuliska dlu 
mężczyzn powstaje, oparty na tych sa
mych zasadach, przytułek dla kobiet.

Dzieło brata Alberta ,rozw ijając się. 
przynosiło mu szacunek ludzi, zjednyw a
ło możnych przyjaciół,którzy się jego pra
cą opiekowali. Jednym z tych opiekunów 
był hr. Wł. Zamoyski, wówczas właściciel 
całego Ząkępanego. Dzięki niemu bu
duje brat Albert dwa małe klasz- 
torki, w których przebywają A lbertyn
ki i A lbertyni, chorzy na płuca, bo pra
ca była przecież niesłychanie ciężka i wy
czerpująca każdy prawie organizm^

Posiew, rzucony przez brata Alberta, 
wzrastał szybko i wydał wspaniałe owoce. 
Jeszcze za życia brata Alberta powstawa
ły coraz nowe zakłady, a obecnie przytu-

0 gwiazdy Boże!
Poniżej zamieszczamy wiersz 

znakomitego poety polskiego, L e o 
p o l d a  S t a f f a ,  którem u ostatnio 

nàdano Nagrodę Literacką m. st. 
W arszawy.

O gwiazdy Boże! Tajemnicze świadki 
Mej samotności nocnej! Odemknione 
Zostawiam okna i odblask wasz chłonę, 
Co uciszenia czar rozlewa rzadki.
Sercem uciekłem pod waszą obronę.
Nie ma skarg we mnie. Choć zawód,

upadki,
Ból był mi losem, synowi zagadki.
Jak gwiazda milczę i jak  gwiazda płonę. 
Hosanna! Chwała wam na nieba wyżynie 
Za wszysto, co być musiało! Nie ginie 
Ból żadeą próżno ,ani łza darem nie:
Gdy pełń upojeń najgłębsza' tajem nie 
Temu dopiero z waszych lśnień wykwita, 
Czyj diich jest, a pierś rozbita.

Dziecku o czarnych oczach
Kiedy cię na. kolana wezmę i* przygarnę 
Twą głowę .dziecię z twarzą o bieli
• | v ........................   opłatka,

Na której uśmiech bawi tak krótko i 
\.... ż rzadka,
Jakby wszystko tak wcześnie już było ci 

. . . .  marne:
Rozumienvczemu patrzy tak* na ciebie 
p- > ■ , matka,
Której wzrok zalęknioną przypomina

sarnę.
v».- dzjecię! Smutek k ry ją  twoje oczy

•V * i. V . .. . . .  ; ' • czarne
ł niąir-s^czyć się .ju ż  uczy nad nimi: skroń
t o- ' ' , ' v i : ' gładka.
Jeśli masz z tvch być, którym ta jny  los

. r* - ' proroczy

liska istnieją we wszystkich miastach Pol- 
ski. . W Krakowie istnieje ich kilka, tak' 
samo w Warszawie, m. in. zna
ny dobrze bezdomnym nędzarzom t. zw, 
.,cyrk“, gdzie za opłatą 5 groszy mogą spę. 
4?ić noc. l a k  samo pięć groszy kosztuje 
prosty, ale wystarczający posiłek. Opłata 
ta nie jest prźyinusowa płacą jedhak 
prawie wszyscy i  to bez ociągania się, bo 
wiedzą, że od drzwi braci Albertynów nie. 
może odejść nikt niezaopatrzony.

Postać brata Alberta, skromnego, sza
rego mnicha, wyrasta dziś, w świetle jego 
dzieła, do rozmiarów olbrzyma ducha i 
woli, olbrzyma pokornego, który wszelkie 
przeszkody na drodze do urzeczywistnie
nia celu swojego życia pokonywał nie tyl
ko siłą charakteru, ale i przeogromną sło- 
dyczą i dobrocią. Społeczne znaczenie 
dzieła brata Alberta jest ogromne, gdyż 
dało ono troskliwą opiekę setkom bied
nych, zagubionych w wartkim nurcie 
ciężkiego dzisiejszego życia, którzy bez tej 
pomocy staczaliby się coraz’niżej, powięk
szając nieraz szeregi przestępców. Dziś 
szare habity następców brata Albertyna 
uw ija ją  się po całej Polsce, wyszukując 
nędzarzy i niosąc im pomoc i chrześcijań
ską pociechę.

Dzieło brata Alberta, dzieło miłosier
dzia i pokory -w jest najwspanialszym 
pomnikiem, bowiem buduje go codzienna 
praca braci Albertynów w sercach naj- 
ń ieczęśli wszych.

Zygmunt Bieliński

C M rno^^^m aT czarnyT oipaitrzecT aż^"
oczy

1 w cieniu widzieć ziemi te j czary
królewskiej 

O, nie ucz się pacierza 0 dar zdrowia,
chleba

ł szczęścia, jeno ręce podnosząc do nieba 
Módl się co dzień — gorąco o oczy

niebieskie l 
Leopold Stali

S t. K r o k o w s k i

Włóczęga mówi
A jednak mówię wam, ludzie, 

że nie ma jak  to mnie.
W psiej nieraz sypiam budzie 

i jak  królewicz śpię.
Słońce w ędruje po niebie, 

włóczęga piękna rzecz» *
Idę prosto przed siebie,

nigdy nie cofam się wstecz.
Gdy potok jaki napotkam, 

p iję 'd o .s tra ty  tchu.
Woda w potoku jest słodka,

Więc piję, bracie: lu.
A stopy moje bose 

. (bo na co, bracie, mi but)
obmyję w rannej rosie, 

ożywczy poczuję: chłód.
Nie chowam myśli bezbożnej. 

Bylebym doszedł wnet
do białej wioski przydrożnej-, 

gdzie sytni dadzą mi chleb.
A potem pójdę przed siebie» 

już słodka zbliża się fcoc.
Na granatowym niebie 

-rozbłyska Jego moc.
Nad każdym je st zmiłowanie,

Nad wszystkim czuwa On.
Lekkie me wędrowanie 

; •. jekki będzie żg-on;

NIE XÀPOMNIJ 'ODNOWIĆ ^
P R E N U M E R A T  V _iV1 

• Ń Ą  ROK PRZYSZU*
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Około roku 1870., w czasie w ielkiej 
wojny,w jednym  z zakątków  naszego k ra 
ju, w. którym blask oświaty nie rozjaśnił 
jeszcze -umysłu cliłopa,starodawne przesą
dy i zabobony kw itły  jeszcze wspaniale 
na przekór wierze chrześcijańskiej.

Bogaty gospodarz Kokłapów nie stano
wił bynajm niej wśród chłopów w yjątku . 
Wiedział on o zwycięstwach niemiec- 
kieli tak samo mało, ja k  o nieszczęściu 
Francuzów, a w czasie kiedy książę F ry 
deryk Karol, Bazaine i miliony innych 
myślało o bitwie, dokoła zaś obw arow ane
go Metzu lała się krew  ludzka — Kokłap 
przemyśłiwał o uboju, płukał, napełnia! 
beczki i wciąż snuł się naokoło chlewu. 
Pora roku, w k tó re j pod Metzem toczył się 
bój, chłopom, zrozumiałe, całkiem nie od
powiadała dla uboju, bowiem upały  jesz
cze nie ustąpiły, świnie nie były  jeszcze 
dostatecznie utuczone a obie ręce pełne 
innej roboty.Dlatego w tym  czasie n ikt się 
nie zabiera do uboju. Kokłap też nie był 
by się do tego zabrał, żeby okoliczności go 
nie zmusiły. A było tak : na przekór
wszystkim gęśbom i przykazaniom  w róż
biarskim, okazało się koniecznym połącze
nie węzłami małżeńskimi jego córki Edy 
z synem sąsiadów łry e e m  Wimbą. Wia
domo, rodzice młodych ju ż  dawno ura
dzili w swym gronie, że oboje m ają się 
pobrać, żeby raz wreszcie połączyły się 
sąsiadujące ze sobą grunta. Ale stało się 
tak, że połączenie to musiało nastąpić 
trochę 1’aptownie. W skutek hałasu, 
jaki się koło te j  całej spraw y w ytw orzył, 
Kokłap dopiero przed czterema dniami 
zdecydował się najw iększą swą świnię 
nieco utuczyć i ofiarować na stół weselny. 
A teraz stał przy toczydle, które z całej 
siły kręcił m ały chłopak, i ostrzył nóż, że
by nim następnego ranka odebrać życie 
skazanej świni.

— „Kręć!1*— krzyczał Kokłap,gdyż moc
no był zagniewany. Właśnie siało się ży
to, len mókł, zbierano późną pszenicę, a 
on sam nigdzie nie mógł być obecny! To 
dqpiero będzie pom yślny rok!Sąsiad Bam- 
ban „pozazdrościł" żyta, pszenicę zeżrą 
myszy, a len — ten będzie mógł w staw ku 
zanim się stanie czerw ony ja k  pożar, gdyż 
te gbury, ci parobcy, robią to wszystko 
całkiem zw yczajnie ,nie bacząc na szkody!

Wiadomo, o co m ają się martwić, jeśli 
się marnuje, niech się m arnuje— przecież 
to nié ich własność!

— „Kręć!'— raz jeszcze w rzasnął czer
wony na gębie, ja k  rak , gospodarz i zrobił 
ruch jakby chciał chłopaka przebić.

„Gospodarzu!8* — zawołał chłopak i 
byłby z pewnością uciekł, gdyby za po
moc przy uboju Kokłap nie obiecał jego 
matce czw artej części kiszek w raz z p łu
cami i wątrobą.

Opanował się więc i k ręcił aż woda z 
korytka pod toczydłem pryskała w  po
wietrze. Gospodarz i chłopak fak pochło
nięci byli pracą, że ni jeden ni drugi nie 
zauważył obcego mężczyzny, k tó ry  z dro
gi skręcił na podwórko. ! *

ł)opieró w tedy, gdy ptzybysż podszedł 
cąłkiem blisko i pozdrowił, Kokłap pod
niósł oczy i zobaczył przed sobą ubrane

go z miejska człowieka ze skórzaną torbą 
przy boku i wielką, złożoną chustą, prze
rzuconą przez ramię.

Kokłap nie odpowiedział na pozdro
wienie.

— „No‘?" zamruczał, grubym  kciukiem 
lewej ręki troskliwie próbując ostrza. 
„Kupiec?"

— „Nie.”
— ,.Tak. Nie mam też bydła do sprze

dania. Idźcie sobie dii lej. Czy też może 
czego ode mnie chcecie, panie?"

— ,/la k  — ja  — rzeczywiście, prawda 
— mnie — chciałem was prosić o nocleg, 
gospodarzu. Ot, głowę mam już taką, 
zgubiłem gościniec, zabłądziłem, wieczór 
nadchodzi i chyba deszcz przyniesie'1 — 
mówi? obcy. którem u cały tupet odebrała 
gburowata nieuprzejm ość gospodarza.

Kokłap obejrzał przybysza z nóg do gło
wy, wciąż jeszcze wodząc kciukiem po 
ostrzu noża, a potem wskazał tym śmier
cionośnym orężem na drzwi chałupy.

O bcy spojrzał we wskazanym kie
runku.

— „Co tam widzicie? . . .  Ja myślę na
de drzwiami*’ — zapytał gospodarz.

— „Nic.”
— „Ja też nic. Mój dom nie jest k a r

czmą. Włóczęgi nie dostają tu ta j noc- 
legu.“

— „Ależ kochany gospodarzu, proszę! 
Widzicie przecie, wieczór — deszcz — 
okolica też dla mnie całkiem obca — ja  
też nic za darbo nie pragnę** — jąk ał obcy.

— „A — nic za darmo? , ■ , Czy umie
cie rznąć św inie?"

— „Nie.”
—- „Moczyć len?*Y
— „Co to za robota'?”
— „Żyrto siać?"
— „Nie.”'
— „Jęczmień żąć?“
— „Nie, ale u m ie m ----------- ”
— „Kraść, to właśnie dla mnie ważne!'* 

—wrzesczcał Kokłap—stając się siny, ja k  
śliwka. — „Tak, to już  ja  znam! Wiem, 
gdzie się podział mój miedziany kufelek! 
la k i  jegomość, ja k  ty, mi go zabrał. A ty 
przychodzisz i myślisz, że ci się u mnie

19 J #
àljünu ielâ 4 Zał. w roku 1855.

Artykuły piśmenne i biurowe
.—  Upominki =====

NADESZŁYt. W ieczne pióra znanych firm  
ŚłVi®VoWych. Przyborę  biurkow e * m arm uru, 
m etalu  i drzewa. Eleganckie teki i pugilaresy. 
W ykw intne papiery  listowe. Ólówjći ł  srebrze 
i  alpace. ‘Przynależności stołu bridge’owego • 

pajarnianego

poszczęści! Patrzcie gol Gdzieżeś to zwą- 
chał, że córce weselisko wyprawiam ? *

— „Ależ, kochany gospodarzu, nic o 
tym nie wiem."

— „A jednak przychodzisz, żeby wy- 
szpiegow-ać, gdzie mięso powieszę, gdzie 
konie gości przywiążę! Delikatne macie 
nosy, to wam muszę rzec. Ale ja  też nie 
jestem wczorajszy. Ja was, panków, znam. 
Precz, wont z mego podwórka, zanim jesz
cze światło!"

Krew zabarwiła policzki obcego, lecz, 
spojrzawszy na dżdżyste niebo, co się co
raz mocniej deszczem napajafo, opanował 
się i rzekł:

— „Mylisz się gospodarzu, myśląc że 
jestem łobuzem czy złodziejem. Nie po
trzebuję kraść. Spójrz tylko!" 1 podszedł
szy do chłopaka, pociągnął go za nos — 
błyszczący srebrny rubel upadł na ziemię. 
Pociągnął drugi i trzeci raz i znowu 1 zno
wu podobne monety stoczyły się małe
mu do nóg. Obcy zebrał je  w garść i, po
brzękując srebrem, z uśmiechem patrzał 
na Kokłapa.

Przez chwilę gospodarz stał nierucho
my, jakby  się w  słup soli obrócił.

Lecz wraz się opamiętał.
— „A — toś ty  tak i!” — grzmiał wiel

kim głosem i, cofając się, kreślił przed 
obcym krzyż w powietrzu. — „Ach, to 
więc ty  takiego gatunku!... Lecz nie myśl, 
że się ciebie zlękłem. Nić mi uczynić nie 
możesz, boć to ja  przecie nie wczorajszy 
jestem! Nic mi nie możesz uczynić, jeśli 
się ż tobą nie zadaję i dlatego mówię ci 
raz jeszcze — precz z mego domu!”

Obcy, k tóry  po swoich czarach całkiem 
innego "wyniku się spodziewał, jeszcze się 
wahał przez chwilę nim się zawrócił do 
odejścia, gdyż popędliwy Kokłap już za
m ierzał runąć na niego.

— „No, to  pokaż przynajm niej drogę 
do najbliższej zagrody sąsiedniej** — po
wiedział jeszcze.

Ale i te j drobnej grzeczności nie oka
zał mu gospodarz. Na oślep w ybrał więc 
k ierunek przeciwny, do tego skąd przy
szedł . . .

Droga wiodła przede wszystkim z góry 
na dół, gdzie się ciągnęła 'w ielka  łąka z 
szopą na siano. Drzwi budynku stały ot
worem i przechodzień zobaczył, że wew
nątrz jest już zwiezione trochę sianą.Resz
ta stała jeszcze w stogach na łące. Widocz
nie przygotowania weselne przerw ały i tą 
prace.

Spojrzawszy stroskanym okiem na nie
bo, stające się z każdą chwilą coraz ciem
niejsze i groźniejsze, obcy ruszył ku szo
pie .U gospodarza też nie danoby mu lep
szego miejsca ńiż gdzieś na stryszku; w 
chlewie, na garści stęchłej słomy czy sia
na. Podróżny usiadł sobie na progu, otwo
rzył swą torbę i w yćiągnął z n ie j ja jko . 
Przebiwszy małe otworki w  obu jego koń
cach i przekonawszy się węphem, że jest 

t^ysjśal je, a skorupę odrzucił, /.a* 
gryżł jeszcze kroniką ęhleha, która szezę* 
gli^ym  irafóńif zawieruszyła się w kłosze
ni, i na ostatek zakończył swą ucztę ły
kiem wódki z płaskiej flaszki. Po wyjia-
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leniu paru papierosów owiną! się wielką 
IChustą i położył w końcu szopy.

Kokłap dopóty nie udał się na spoczy
nek, zanim na stajni,* oborze i chlewie nie 
narysował węglem świeżych krzyży prze
ciwko upiorom, starając się jeszcze w 
najrozmaitszy sposób ochronić swój dom 
i dobytek przed urokiem.

Zaledwie się zbudzi! ranek) a już go
spodarz był na nogach i w towarzystwie 
chłopca oraz jednego z parobków ruszył 
do cnlewu, gdzie straszliwie kwiczała nie 
karmiona od wczoraj Świnia.

Skwaszony źle przespaną nocą, gdyż 
sroga burza i sny o ogromnych nosach, z 
których sypały się srebrne ruble, nie dały 
się wyspać, oraz rozdrażniony wiercącym 
uszy kwikiem świni, otworzył z rozma
chem drzwi i podniósł siekierę, żeby^ w 
chwili gdy zwierzę wyskoczy ogłuszyć je 
i powalić mroczącym ciosem na ziemię.

Ale drzwi, odbiwszy się od ściany, od
skoczyły z powrotem, potrącając gospo
darza tak że ten nie trafił świni, która 
właśnie w tej chwili runęła z chlewu na 
podwórko. Wprawdzie parobczak i chło
pak nie mieszkając nalegli na uciekinier
kę— parobek chwycił za ucho, chłopiec za 
inną, mniej czcigodną część ciała, — ale 
Świnia z gniewnym uch uch wyrwała się 
swoim mordercom i wielkimi susami ru
szyła do ucieczki.

Zaczęło się wściekłe uganianie.
Zgłodniałe, przerażone czworonożne 

gnało jak szalone dokoła obory, wypadło 
przez drzwi i zaszyło się w piękne, doj
rzałe konopie Kokłapa. Kiedy te były 
już zmięte i zdeptane, Świnia pogalopowa
ła przez kapustę w napół zżęte jęczmien
ne pole, a stamtąd przez górę na łąkę.

Zlany potem, prawie czarny z gniewu, 
raz po raz wstrząsając powietrze straszli
wymi przekleństwami i wymachując no
żem, na który zamienił siekierę, sam nie 
wiedząc kiedy, gnał za świnią gospodarz, 
a tuż za nim cały sznur jego domowników, 
któiych od pracy nad przerabianiem ję
czmiennego pola na ściernisko przywołał 
piekielny hałas.

Na łące Świnia się rzucała z lewa na 
prawo, i z prawa na lewo zanim się skie
rowała w. stronę szopy. Biedna uciekinier
ka zmęczyła *ię wreszcie i chciała szukać 
ratunku w budynku. Lecz ledwo zdążyła 
przednimi nogami przez próg przeskoczyć, 
gdy kokłap, który się zdradliwie scho
wał za stogiem siana, wypadłszy z kry
jówki ,runąl na nią. i w nieprzytomnym 
gniewie wbił kilkakrotnie w jej kark nóż 
aż po trzonek. . ,

Po paru minutach Świnia nie żyła i le
żała na progu tak, jak ją zaskoczył Kok- 
-łap: przednie nogi były w szopie, tylne na 
•zewnątrz,

- „Ależ to było polowanie!” —* odez
wał się ktoś z reszty łowców, którzy w 
międzyczasie ściągnęli pod szopę. — „La- 

-boga,takiegom harmideru jeszcze w życiu 
.nie widział!”

~~ *» ł ak,” — dorzucił ktoś inny ociera-
- jąc pot, —— „ktoby to mógł przypuszczać, 
•że taki stwór może mieć tak chybkie no- 
-gi. Dobrze, że już koniec z tym .
- — „Szkoda tylko krwi“, — mówiła ja
kaś oszczędna staruszka. — „Zbraknie te-

-raz na weselu kaszanki”.
■ »Nie trzeba żałować, matko” dorzu

ciła mądrze druga.
- —„Nic się bez przyczyny nie dzieje. Nie 
-wiadomo, może jaki zazdrośnik urzekł 
świnię, że tak szalała. Nie wiadomo... No, 
ale teraz wraz z tą krwią niedobrą cały 
urok uszedł”.

— „Tak i było”, — potężnym głosem 
wtrącił się do rozmowy gospodarz i, cał
kiem już zadowolony, uderzył ostrzem no
ża po grzbiecie świni. — ,»U rzeczona ona 
była. Wczoraj wieczorem całkiem o niej 
nie myślałem/lo obcy sztukmistrz urzekł”.

— „Ktoś tu koło szopy też musiał się 
włóczyć”, wtrącił parobczak. — „Jajko tu 
leży nawpół zgniecione”.

— „Ach!” — zawołał gospodarz ujrzaw
szy skorupę. —• „lo  ten diabelny Bam- 
ban, czy też ten obcy włóczęga musiał 
podrzucić. Chciał mi chłopca urzec. No 
ale to ci bokiem wyjdzie, przyjacielu. To 
jajko wpędzimy w oś”.

I podniósł jajko .ażeby w domu spełnić 
swą groźbę.

Jeżeli „jajko” wsadziło się w starą oś, 
a tą zaklinowało osinowymi kołkami i rzu
ciło do bagna, czarownik nie mógł więcej 
szkodzić.

— „Do domu i z wozem z powrotem!" 
— rozkazał gospodarz i wszyscy zawrócili 
by iść.

Lecz nagle zaszło coś nie do uwierze
nia, co obezwładniło wszystkim nogi i nie
mal zamroziło krew w żyłach.

Świnia przemówiła.

Sorawy kobiece

Wolno i głucho z zakrwawionej głowy 
zadudniły słowa:

— „Ach, ach, ach gospodarzu!... Twa 
córa tylko wtedy może sprawić weselisko.,, 
kiedy moje mięso zje jeden jedyny męż
czyzna . . . Mężczyzna sam jeden v  # 
Ach, ach, ach gospodarzu... inaczej spad
nie na ciebie nieszczęście... tak szybko.., 
jak szybko biegły moje nogi.“

Blady jak trup Kokłap patrzył na świ
nię.—“ Czy wy też słyszeliście?”— chciał 
spytać, lecz przez wargi nie mógł przejść 
żaden dźwięk. Stał więc niemy i zesztyw
niały.

Świnia po raz wtóry zaczęła mówić, a 
słowa jej były te same, co poprzednio, 
Tylko tym razem zdawały się wychodzić 
z brzucha.

Kokłap wciąż stał jeszcze przy szopie, 
a jego domownicy nie mogli poruszyć żad
nym członkiem.

Świnia zaczęta mówić po raz trzeci* 
znów powtarzając te same słowa, które 
tym razem Szły z tej części ciała, która 
leżała za progiem szopy. Po raz trzeci 
cisza zapanowała uroczysta, której nikt 
nie śmiał przerwać.

(Dokończenie nastąpi)

Sto praktycznych wskazówek*^
O w oce. Zapobieganie psuciu się: 

zerwać w porę, pokryć tłuszczem
I natychmiast umieścić w chłodnym 
miejscu z dobrą wentylacją. Śliwki, 
wiśnie, gruszki o gładkiej powierzch
ni, nieuszkodzone, starannie umyć 
I osuszone, maczać w rozpuszczonej 
parafinie, po czym ułożyć w wiór
kach w pudełkach przykrywanych 
w  chłodnym miejscu. Zachowują 
świeżość przez kilka miesięcy.

O w o ce  można długo utrzymać, 
gdy są zerwane w porę, natychmiast 
umieszczone w chłodnym miejscu 
z dobrą wentylacją i pokryte war
stw ą tłuszczu.

Pestki i ośrodki ow o có w  — nie na
leży ich wyrzucać. Skórka przyczynia 
się do aromatu owocu, a pestki 
i ośrodki zawierają substancje, na
dające gęstość syropom i galaretom. 
Po umyciu owoców i wykrojeniu 
wszystkich części zepsutych lub uszko
dzonych, należy skórkę, pestki i ośro
dek'owinąć w kawałek czystego, gru
bego muślinu, zawiązać rożki sznur
kiem i wrzucić gałkę do marmelady. 
Po zużytkowaniu muślin spłukać.

P iec dobrze się pali o  ile oświe
tlenie popielnika jest silne, białawe; 
gorsze (juilUW1 poznajemy po słab
szym czerwonym oświetleniu popiel
nika; spowodowane bywa ono do
pływem nadmiernej ilości powietrza

f>rzez niedostatecznie zakrytą opa- 
em powierzchnię rusztu; brak świa

tła w popielniku świadczy o zanie
czyszczeniu powierzchni rusztu.

P ierze w  poduszkach można prać 
w powłoczkach, suszyć na dworze 
na niezbyt silnym słońcu.

P lam  w yw abian ia  zasady:
1. Wywabiać plamy o ile możności 

natychmiast.
2. Stosowaćw pierwszymrzędzie, 

nieniszczące barw i włókien tkaniny, 
rozpuszczalniki organiczne: aceton, 
benzynę, naftę, ou a n . spirytus drze
wny, terpentynę^cRIroch lorek wę
gla.

) Początek' patrz w Nr. 34/192 „Naszego żyda

3. Stosować najwplerw najpros
tszą metodę wywabiania plamy.

4. W skazane jest, wywabiając pla
my, rozpostrzeć tkaninę nad miską.

5. Środki wywabiające stosować 
w umiarkowanych ilościach, gdyż 
niektóre z nich szybko rozprzestrze
niają się na powierzchni tkaniny i zo
staw iają plamy jaśniejsze, niż reszta  
materiału.

6. Środek wywabiający należy 
wcierać do sucha czystym gałgan- 
kiem, trąc od zewnątrz ku środkowi 
plamy, by uniknąć odznaczenia się 
na materiale konturu wywabianej 
plamy.

7. Przy czyszczeniu plam kwasa
mi I roztworami zasadowymi (soda 
ftp.), pdmiętdćTżetre-troHRiaziałają 
na włókna materiału.

8. Działanie środka wywabiają
cego najpierw wypróbować na części 
materiału, niewidocznej przy używa
niu go.

P lam y t łu ste  z  papieru - -  po
kryć papką z palonej magnezji i wo
dy, po zaschnięciu delikatnie zeskro
bać nożem, papier wytrzeć gumą łub 
ośrodkiem bułki.

P lam y z e  stea ry n y  łatwo wykru
szyć można po zwilżeniu ich spiry
tusem.

P lam y z  rdzy roślinnej, śniedzi 
doskonale wywabia maślanka.

P lam y z  nafty  najłatwiej usuwa 
się gąbką umoczoną w occie.

P lam y z  a tra m en tu : zmyć sta
rannie wodą a następnie posypać 
solą szczawikową, jeśli przy tym bar
wa materii zmieni się, przywrócić ją 
przy pomocy amoniaku.

P lam y tłu ste : nasycić należycie 
terpentyną, umieścić kawałek bibuły 
poa i kawałek nad plamą, mocno 
przycisnąć, aby tłuszcz wsiąkał w bi-

P lam y z  kwaśnych ow oców  na 
ręku: umyć ręce w czystej, letniej
wodzie, suszyć powoli, a gdy są jesz* 
cze wilgotne, zapalić zapałkę i ogrze
wać ręce nad płomieniem aż zupełnie 
wyschną.
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fitonika ż y d a  b ie ż ą c e g o
« ' l r -  C Różne

Ryga
ODCZYT W PSA. Pierwszego grudnia w PSA 

w Rydze p. Franciszek Kapeliński wygłosił odczyt 
p_ t. „Riut oka na geografię polityczną i gospojar- 

 ̂ Polski •
Olbrzymi materiał został podany w umiejętnie 

S i udanie skonstruowanym skrócie. Trwający przeszło 
godzinę i nabrzmiały cyfraam odczyt nie usypił jed
nak nawet naj wi ększycft* „drz etnaczy“, gdyż cyfry
 kiedy indziej przeważnie nudne — tym razem
były niejako bodźcem i dzwonkiem pobudzającym 
uwagę.

Wartość odczytu, me mowaąc już o formie i u- 
jęciu, była tym większa, że temat był świeży i żywy 
mimo swej pozornej suchości, a zaledwie w części 
many' (niestety).

HERBATKĘ Z POGAWĘDKĄ, brydżem i in
nymi grami organjaruje 10. b. m., w sobotę, o godz. 
20. Polskie T-wo Auszra w lokalu przy ud. Dzir- 
nawu 40.

11. B. M. W DOMU POLSKIM odbędzie się od- 
C iy t  p. t. „O rozwoju i prześladowaniu chrześcijan 
w imperium Rzymskim", który wygłosi Superior O. 
0. Marianów Ks. Prof. B. Walpiter.

Po odczycie rozegrany zostanie „Kosz szczęś
cia". Bilety na odczyt od Ls 0,70 do Ls 0,50, na 
„Kosz szczęścia* — Le 0,50.

Dochód przeznaczony zostanie na zapomogi 
świąteczne dla biednych, znajdujących się pod o- 
pieką Polskiego T-wa Św. Wincentego â Paulo.

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU NAUCZYCIELI. 
Polski Związek Nauczycieli w Rydze w dniu 17. 

â  grudnia o godz. 19. w lokalu I polskiej szkoły pod- 
II stawowej (Tornia iela 4) organizuje herbatkę. Na 
fi herbatce p. Julia Ostrowska wygłosi pogadankę na

■ U d S ^ w ^ e ^ S ^ ^ ^ ^ t s  0,60. Zgłoszenia przyj
muje prezes Związku od godz. 8. do 13. Tel. 31226.

CHOINKĘ Z PROGRAMEM I ZABAWĄ dla 
dzieci w Domu Polskim 6. stycznia 1939. r. o godz, 
15,30 organizuje Polskie T-wo św. Wincentego â 
Paulo, prosząc o nabywanie zawczasu biletów dla 
dzieci, gdyż św. Mikołaj pragnie wiedzieć lisię 
dzieci, ażeby przygotować dla nich rozmaite nie
spodzianki.

Bilet kosztuje Ls 1,—. Nabywać można w Pra
cowni Polskiej (przy ul. Audeju 1. m. 7) i W 

f księgami Budkiewicza (przy u l ELizabetes 14)<

Daugawpils
LISTOPADóWKA. W ramach ostatniego wie

czoru świetlicowego filia daugaiwpilska ZPM prze
prowadziła skromny obchód, poświęcony powstaniu 
listopadowemu. Prezes filii p. B. Leonowicz w 
barwnej i szerokiej pogadance przedstawił podłoże, 
na którym powstanie wybuchło, jego rozwój i u- 
padek. Orkiestra stronna filii pod batutą p. Ra
kowskiego wykonała kilka utworów, które zostały 
pizyjęte głośnymi o/klaskana uznania. Śpiew, nie- 
cdzewny na każdym wieczorze świetlicowym, tym 
razem był dostosowany do powagi chwili.

Żałować należy, że tradycja obchodów listopado
wych, jako jeden z przejawów łączności naszego 
społeczeństwa, stopniowo zanika. Wszyscy pamię
tamy obchody listopadowe przy wypełnionej sali 

J w byłym Teatrze Kolejowym, Wieczór świetlicowy 
jest zebraniem wewnętrznym i dlatego nie jest do
stępny dla szerszego ogółu. A szkoda, (w)

DOROCZNY BAL DOBROCZYNNOŚCI. Dnia 
7. stycznia w sali koncertowej Domu Jedności od
będzie Się doroczny bal Polskiego Towarzystwa Do
broczynności. Nie trzeba dodawać, że impreza ta 
jest najpopularniejszą imiprezą polsk^** w Dau- 
Rawpiis.

Bliższe szczegóły o balu w następnych nume- 
i raeh.

DAUGAWP1LSKIE TOWARZYSTWO KREDY
TOWE (istniejące od roku 1926.) przyjmuje wkła
dy i płaci:

za wkład terminowy (na okres od 6 miesięcy)
5 proc.,
za wkład bezterminowy — 4 proc.,
za rachunek bieżący — 3 proc.
Kasa Towarzystwa czynna: w poniedziałki.

Środy i piątki od godz, 18,00 de 20,00, a dla osób 
* zamieszkałych poza miastem prócz wyżej wymie

nionych godzin Kasa jeszcze czynna od godz. 10,00 
-12,00.

Wkłady również mogą być przekazywane po- 
®złą pod adresem: Daugavpils Kredita Sabiedribai, 
Daugavpili, Warszawas iela Nr. 30.

Podając powyższe do wiadomości, wyrażamy 
Siezawodną nadzieję, że Sz. P. będzie miał_ do 
®a*2ego Towarzystwa pełne zaufanie i powierzy 
nam swe wolne kapitały i oszczędności.

DAUGAWPILSKIE 
TOWARZYSTWO KREDYTOWE

T e a t r  P o l s k i  
n a  Ł o t w i e

Tel. 24518 Dzirnawu 46
We środę 14-GO GRUDNIA 1938. r. 

p>o ran drugi

Jjerst iener
Sztuka w 3. aktach i 4. odsłonach 

JANA SARTA 
Reżyseria dyr. S. FICNER-JARSKIEGO 

Dekoracje M. GIEDROJĆ-JURAHY 
Początek o godz. 8-ej wiecz.

Bilety w cenie od Ls 2,— do Ls 0,50 do 
nabycia w Księgami G. Butkiewicza — Kr. 
Barona 14 (wejście od EJizabetes)
W przygotowaniu „Firma" — sztuka Hemara

Swente
CHĘTNYCH wysłuchania ciekawego odczytu 

o rodakach za Olzą nie powstrzymuje wyboista, lep
kim błotem pokryta wiejska droga. Brną po tym 
błocie po kilka kilometrów, aby się dostać do świet
licy ZPM w Łaitweliszkach. Tylko bardziej obojętni 
czy oziębli siedzą w domu i wolą suche, niezabło- 
cone noga.... Niestety, tych ostatnich było więcej. 
Temat — „Zaolzie wróciło do Polski" — ujęty przez 
kol. Włodzimierza Ihnatowicza w dostępnej formie, 
naświetlał szczegółowo i ciekawie zagadnienie ros
nących w sercach zaolzańskich ślązaków dążeń do 
wiedzy i kultury mimo ucisku, wyzysku i krzywd, 
które, jak młoty na kowadła, spadały na lud polski 
na Śląsku.

Równie szczegółowo został przedstawiony sto
sunek do Czechów, do rozrywającej więzy niewoli 
Polski oraz omówione sprawiedliwe rozwiązanie za
targu o Zaolzie.

Łudzą
W NIEDZIELĘ, 20. LISTOPADA, w filii ZPM 

w Łudzy odbył się odczyt, wygłoszony przez pre
zesa Zarządu Głównego p. Włodzimierza Ihnatowi- 
c za , który opowiedział o aktualnym przyłączeniu 
Śląska Zaokańskiego do Polski. Odczyt został wy
słuchamy % ogromnym zainteresowaniem. Zebranie, 
świetlicowe trwało kilka godzin, (b)

KALENDARZ „Naszego Życia" już wysililiśmy 
Wszystkim tym, którzy do dnia 5. b. m. zgłosili za
mówienie i wnieśli należność.

Jeśliby któraś z tych osób kalendarza nie o- 
trzymała, prosimy o tym powiadomić niezwłocznie 
Administrację pisma, gdyż spóźnionych reklamacji 
nie będziemy mogli uwzględnić.

ZAMIAST WIZYT NOWOROCZNYCH ofiar» 
u i Ochronkę Polską w Rydze złożyli:

p. Wilpiszewski J, Ls 3,—
p. Swyłan P. Ls 3,—
p. Wyrzykowski M. Ls 3,—

Pragnąc uniknąć uciążliwego obowiązku skła
dania wizyt noworocznych a zarazom zrobić dobry 
uczynek, można złożyć ofiarę na rzecz Ochronki 
Polskiej w Rydze w Redakcji „Nasze Życie" albo 
też n>a ręce skarbnika Pol. T-wa Dobroczynności. 
Pełna lista ofiarodawców zostanie ogłoszona przed 
Nowym Rokiem.
PRENUMERATA „NASZEGO ŻYCIA" l&osztuje Wt 

P o l s c e  (w złotych polskich) : 
miesięcznie 1.6C
kwartalnie 4.8C
półrocznie 9.00
rocznie 18.—

E s t o n i i  (w kronach estońskich): 
miesięcznie 0.75
kwartalnie 2.20
półrocznie 4.20
rocznie 8.00

C o ,  o d z i e ,  k i e d y ? . .

Dokąd pójść?
RYGA
10. XII. 38. Herbatka Polskiego T-wa „Auszra" W

'lokalu przy ul. Dzirnawu 40. Pocz. o 
godz. 20.

11, XII. 38. Odczyt w Domu Polskim k». prof. B.
Walpitra p. t. „O rozwoju i prześladowaniu 
chrześcijaństwa w wiekach ■ pierwszych w 
Imperium Rzymskim**.

15 XII. 38. Odczyt w PSA dr. J. Dobrzelewikiego 
p. t. „Zagadnienie Rusi Podkarpackiej**.

6.. I. 39. Choinka z programem i zabawą dla dffleci 
w Domu P<ds%iin o godz. 15,30, organizo- 
wana przez Polskie T-wo Wincentego â 
Paulo.

21. I. 39. Doroczny wieczór szkolny polskiego gim
nazjum państwowego.

4. II. 39. Tradycyjny doroczny bal T-wa Dobro
czynności.

11. II. 39. Doroczny wieczór VI. polskiej szkoły 
podstawowej.

DAUGAWPILS
7. I. 39. Doroczny reprezentacyjny bal Polski ego 

T-wa Dobroczynności w Wienibas Nams. 
REZEKNE
11. II. 39. Bal reprezentacyjny Polskiego Gimnaz

jum Państwowego w Rezekne.

Przedstawienie filmowe 
Ula zasilenia ta s j  Polski® S p - K a t .  T-wa t t i z i j t i i e l i i  w Wit

K i n o  Ë S I
„M O N A ”

Początek punk
tualnie o godz.

MS wiecz. 
Kasa otwarta 
do godz. 9—10

(POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO)
Pardaugawa, przy ul. Kałnciema 32 (autobusy:
30. i 31., tramwaje: 8. i 9 .; tania komunikacja — — —— —

statkiem — 0,8 sant.).
UWAGA! Dochód, po odliczeniu podatku miejskiego, przeznacza się na T-wo Dobroczynności. 
Filmu, lokalu i sil technicznych dyrekcja kina dostarcza bezpłatnie.

| K R O N I K A  Ł O T W Y
DWA ARCYDZIEŁA 

€ €
EKRANU

f f
fihn osnuty ria tle słynnej powieści HAMSUNA z udziałem znakom tej mistrzyni Soiti H e’n e
RODACY! Wszyscy powinni zarezerwować na ten dzień trochę pieniędzy dla DOBROCZYN
NOŚCI i trochę czasu dla swojej własnej przyj emności. Ceny miejsc od Ls 0,30 do Ls 0,60.

11



„ N A S Z E  Ż Y C I E ”  Ne 208

Am marginesie
I KULTURA 
F I Z Y C Z N A

| n  n i
w n III

y  wS p » R T
Pierwszy międzynarodowy Kuugres narciarski 

został zwołany na zaproszenie norweskiego Związku 
Narciarskiego do O sto, a właściwie wówczas jeszcze 
do Christianii, 18. lutego 1910. r. Celem jego było 
przeprowadzenie unifikacji przepisów, obowiązują
cych na międzynarodowych zawodach narciarskich. 
Na następnym kongresie w lutym 1911. r. w Stok- 
hołrnie przepisy te, przygotowane przez specjalną 
komisję, zostały ostatecznie przyjęte, a  nad prze
strzeganiem ich miał czuwać Międzynarodowy Ko
m itet Narciarski, złożony z pięciu delegatów naro
dowych związków narciarskich, biorących udział 

w kongresie.
Od tego też czasu międzynarodowa współpraca 

na polu narciarskim rozwijała się coraz pomyślniej, 
W ojna światowa spowodowała długotrwały przerwę. 
Dopiero w roku 1920. zwołano do Szwajcarii kolejny 
Ikongres, a  W roku 1924., na kongresie w Cha- 
mouix, uchwalono założenie Międzynarodowej Fe
deracji Narciarskiej, czyli Fédération Internationale 
de Ski (skrót F IS ).

W chwiii obecnej do FIS należą, z wyjątkiem 
Rosji Sowieckiej, wszystkie kraje, gdzie narciarstwo 
jest rozwinięte na większą skalę.

Raz do roku odbywają się zawody o mistrzost
wo FIS, noszące od r. 1937. oficjalny ty tu ł 
mistrzostw świata, do których dopuszczane są 
wszystkie związiki narodowe, zrzeszone w FIS. Or
ganizację te j doniosłej imprezy sportowej, na któ
rej spotyka się elita narciarska świata, powierza 
eic tym związkom narodowym, które wykazały się 
odpowiednim poziomem organizacyjnym, wynikami 
sportowymi swych zawodników oraz odpowiednimi 
warunkami terenowymi, pozwalającymi na pełno
wartościowe przeprowadzenie zawodów. •

Kolejne zawcdy FIS odbędą się w roku 1939., 
w lutym, w Zakopanem w jako najhardziej repre
zentacyjnym zimowisku Polski. Tak samo w lutym 
roku 1929. zaszczytna misja urządzenia mistrzostw 
FIS  po raz pierwszy przypadła Polsce. Odbyły 
się one wówczas również w Zakopanem. Zawodnicy 
polscy zareprezentowali się wspaniale. Bronisław 
Czech zdobył wtedy mistrzostwo w biega zjazdo
wym, zwyciężając faw oryta Anglika — Williama 
L. Bracke: Zdobył on również 4-te miejsce w kom
binacji klasycznej, zdobywając ty tu ł najlepszego 
narciarza Europy środkowej. Wynik zespołowy d ru 
żyny polskiej był o dwa miejsca lepszy od takiej 
starej potęgi narciarskiej, jak Szwecja.

Organizacja przeprowadzona była bardzo spraw
nie i, według zgodnego świadectwa przedstawicieli 
obcych, nie tylko nie pozostawiała nic do życzenia,

Już ukazał się 

kalendarz
»

„Naszego Życia"
na rok

1 9  3  9 - t y
Do nabyciu we wszystkich polskich księ
garniach. u przedstawicieli ..Naszego Źy- 

cia“ oraz w Administracji pisma. * :

W KAŻDYM DOMU POLSKIM 
POLSKI KALENDARZ!

lècz przewyższała znacznie sprężystością organizację 
zawodów F IS ’u w wielu innych państwach.

Wszystko to — piękno Tatr, wspaniała zimą, 
doskonałe wyniki sportowe i organizacyjne — po
zostawiło po sobie jak najlepsze wrażenie. Toteż, 
gdy ■ ostatnio Pol siei Zw. Narciarski, w 20-tą ro
cznicę swego, istnienia, wystąpił z propozycją u- 
rządzenia mistrzostw świata w Zakopanem — u- 
zyskał odrazu życzliwe przyjęcie i zgodę.

NOWE ZWYCIĘSTWO KOSZYKARZY RE
DUTY. Pierwszy mecz w grupie finałowej ( w któ
re j, cprócz Reduty znajdują się najsilniejsze zespoły 
Ligi Ryskiej, jaik Rigas Wilki, Dzelzcelu Biedriba 
i Rigàs Kriewu Sp. b.) Reduta rozegrała z silnym 
zespołem RKSB, zwyciężając pewnie 23:15. Szcze
gólnie dobrze wypadła nasza drużyna w pierwszej 
połowie nieczu. W grze i w rzutach Reduta wy
padła dobrze, chociaż’ np. na wykonanie rzutów kar
nych musi być zwrócona większa uwaga. Również 
należy baczyć na walkę po j koszem, bo ta  jest 
bodaj najsłabszym momentem w grze Reduty. ;

Kosze dla Reduty zdobyli: Krupczas 8, Bug- 
niusz 6, Cawnia 5, Cadko 3, Zagorski 1.

WALCZĄC O MISTRZOSTWO II. LIGI re
zerwa Reduty w swym pierwszym meczu zwyciężyła 
zespół ŁSCO w stos. 35:12. Kosze zdobyli: Kar- 
mazo 14 i Dubnicki 11.

ŁOTWA ZWYCIĘŻA W KOSZYKÓWCE 
FRANCJĘ 33:27 (2 5 :9 !) . W Paryżu, gdzie widz 
jest przyzwyczajony do wszelkich sensacyj, a szcze
gólnie sipontowych, mecz koszykówki F rancja — 
Łotwa wywołał wprost nieprawdopodobne zaintere
sowanie. W paryskim pałacu sportowym zebrało się 
blisko 20 tys. ( !) widzów. Łotwa wygrała zasłuże- 
nje, wykazując wprost fenom enalną formę.

—  Jak donoszą ze sportowych sfer 
francuskich, w  P a ry żu  postanow iono do
prow adzić do zorgan izow ania  O lim piady  
koszyków ki w  roku  1940. w Rydze.

—  NA W IOSNĘ ROKU PRZYSZŁEGO w 
Warszawie ma dojść do sensacyjnego w pewnym 
sensie międzypaństwowego spotkania piłkarskiego 
Pclska —  Litwa. Z inicjatyw ą w tym  względzie wy
stąpili^ Litwini. Byłoby to pierwsze zmierzenie się 
Polaków z Litwinami na boisku sportowym.

—  11. B. M. W ŁODZI dojdzie do drugiego z 
kolei spotkania bokserów Polski z bokserami Esto
nii. Pierwsze potkanie odbyło się w marcu b. r. w 
Tallinie. W ygrała je Polska ósemka w stosunku 
12:4.

II. IGRZYSKA POLAKÓW Z ZAGRANICY. 
I - Igrzyska Polaków z Zagranicy odbędą się w Ka
towicach w dniach od 28. do 30. lipca 1939. roku. 
Przewidziane g są następujące konkurencje : lekko
atletyka pań i panów, piłka nożna, koszykówka pań 
i panów, kolarstwo, boks oraz pływanie.

Kulminacyjnym punktem Igrzysk będą zawcdy 
reprezentacyjne Poknii Zagranicznej i Polski, któ
re rozegrane zostaną w Krakowie 5. i 6 sierpnia — 
w 20-tą rocznicę wymarszu I. Kadrowej — oraz 
mecz bokserski, rozegrany w Poznaniu,

Po Igrzyskach projektowane są wycieczki po 
Polsce. W Igrzyskach wezmą udział Polacy z Nie
miec, Francji, St. Zjednoczonych, Belgii, Rumunii, 
Łotwy, dalekiej Mandżurii etc.

Z rozrzewnieniem przypominamy sobie zwykle 
na&ze dziecinne dmii. Jakże inaczej na wszystko 
się reagowało, jakże zupełnie inne obchodziły na8 
sprawy — takie błahe, a  podówczas pełne znaczę, 
nia i nie wysłowionego uroku Te bajki o zmroku 
przy płonącym kominku..'. W bezgranicznym opo- 
jeniu mogło się ich słuchać bez przerwy, nigdy nié 
bj ło dosyć.

Właśnie je s t czas tych długich wieczorów, trza
skania ognia na kominkach i —  w raz z tym — tło- 
czenia się wspomnień z la t minionych.

Dziś dzieci, prócz słuchania bajek z ust babek 
i przedstaw iania ich bohaterów we własnej fantazji 
m a ją  możność ujrzenia tego wszystkiego na ja. 
wie za małą, złotą kurtyną.

Toteż najzupełniej zrozumiały jest ten gwarny 
i wesoły korowód dzieci, śpieszący w pewien słotny 
beznadziejny dzień jesienny do Domu Polskiego w 
Daugawpikie na przedstawienie Teatru Kukiełko
wego, który 4. grudnia 1938. r. wystawił premierę 
bajki J . Duszyńskiej p. t. „O Raku-Nieboraku i 
Pstrągu-Dziwolągu". Dzieci o podnieconych, rozjaś
nionych twarzach zapełniają salę pa brzegi. Wpa
tru ją  się z niecierpliwością w podwoje, za którymi 
m ają się dziać cuda. Z radością w itają kierownika 
Teatrzyku p. O. Natałko, którv wykonuje też tym 
razem rolę konferansjera. Wreszcie kurtynka się 
rozsuwa. Przed oczyma dzieci przesuwają się obrazy 
i postacie z wymarzonego świata. Widzą Maciusia 
— sierotę. Jest to miły, dobry chłopaczek, o czu
prynie „jak .słońce". Jego d rbre serduszko każe mu 
dopomagać w potrzebie każdemu stworzonku, wobec 
czego zaniedbuje on swe obowiązki pastuszka, wy* 
wałując uzasadniony gniew opiekunów. Właśnie sko. 
czył niebieskiej rybce na ratunek, a tymczasem 
krowa w szkodę weszła. Cierpi nad tym bardzo. 
Postanawia krzywdę, wyrządzoną stryjostwu, wyna
grodzić, Pragnie pójść w świat i zdobyć skarby. 
Wchodzi w komitywę ze swymi dobrymi przyjadę- 
lamii — bohaterami bajki —  Rakiem-Nieborakiem i 
fikającą srebrzysto-niebieską rybką, która się na
zywa Patrągiem-Dziwolągiem. Przyjaciele „nie chcą 
być na patelni, nie chcą, by kto ich jadł, wolą iść 
wraz z Maciusiem w świat". Przyjaźń tych trojga 
wzrusza czerwononogiego bo.ciana, który proponuje 
im swe usługi, sadza na grzbiecie i niesie do kra
jów południowych po skarby. Podróży ich długiej i 
uciążliwej, poprzez góry i oceany nie widzimy, ale 
doskonale ją  sobie przedstawiany dzięki bardzo 
dobrze skomponowanej muzyce. Pędróż jednak skoń
czona. K urtyna się otwiera. Widzimy dno mowa. 
Dzięki świetnej dekoracji i nastrojowej muzyce, 
właśnie ta  scena, szczególnie w pierwszym momen
cie (ten fragm ent życia morza, życia kesztem słab
szych), robi wielkie wrażenie. Efekty świetlne dos
konałe. Bardzo ładnie wyglądało obudzenie się mu
szelki: miły glos harrncnizował z misterną, filigra
nową postacią kukiełki; muszelka ta  obdarza na
szych podróżnych perełką. Cudne są małpki, małni- 
szonki, co to wieszają się za ogeniki i kuszą Ma
ciusia wesołym, beztroskim życiem ; kusi go też 
zresztą do wolnego życia zbójeckiego syn pustyni, 
ale Maciuś nie zgadza się, nie cjiće życia próżma- 
czego, chce być też uczciwym. Po zdobyciu skar
bu —- perełki — wracają z powrotem. Jednak Ma
ciuś, j; k  to Maciuś, bez „chciwości ..serca" — g»bi 
W drodxe peiełkę. Chce znowu ud;;ć się w pod»'óż, 
ale, widząc radość opiekunów z jego powrotu, zo
sta je  i*«śpiewą swą ulubioną piosenkę: „Skręcę fi 
ja  fujarećzkę i zagram ochoczo, za tk a ją  rybki, a 
żabki podskoczą'. , , •• . . .

Takie jest zakończenie. Widzowie opuszczaj? 
salę z wrażeniem jak  najlepszym.

Muzykę do te j ładnej bajki skctnponował zna
ny miejscowy kompozytor p. Wacław Onoszko. 
Świetne lalki, prawie wszystkie nowe, oraz p ó ł 
słowa dekoracja — p. Olgierda NatałUo.

Pierwsze pi zcdostawienie zarzczycił swą obec
nością Konsul R. P. w Daugawpils p. M arian Se- 
m iczek. (Ełh*)

Dn. ?. stycznia 1919. r. w sali koncertowej W ienibas Nams w DAUGAWPILS

odbędzie się

Por ó c a?ny Ii a 1
POLSKIEGO TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI
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Z leWej« f r a g m e n t ta l i  n a  ak ad em ii W  J e łg a w ie . W  p ierw szym  rzęd z ie  (od , p ra w e j)s  poseł R. P . w R ydze m in . J ,  K łopotow aki, d a le j p rzed staw ic ie l 
Ł o tew sk ie j Izh y  R o ln icze j, K onsu l R yniew icz, m jr .  . dypl. F. B rzeskw ińsk i i  inn i; N a  zd jęc iu  z p ra w e j —  Stary. B artło m ie j

czeniu, w obcych warunkach etc. A prze
cież to nasze zbliżenie i poznanie się 
t y l k o  od naszej dobrej woli zależy! To
też korzystajmy z każdej okazji, ażeby 
porozmawiać i odwiedzić naszych najbliż
szych w sąsiedztwie koleżanek i kolegów, 
tłumacząc im i wyjaśniając te korzyści, 
jakie z poznania się i wzajemnego zbliże
nia koleżeńskiego wypływają. Wielką 
rolę w tym względzie odegrać może nasze 
wspólne pismo — „Nasze Życie44 — z na
szym „Kącikiem44. Ale to również od nas 
samych zależy. Na tamach pisma możemy 
się poznać i zbliżyć, nie widząc się wza
jemnie. A chyba nie potrzebuję Wam 
mówić o tym, jak  to miło jest spotkać się 
w takiej np. Jełgawie z okazji jakiejś 
większej uroczystości z tym, którego się 
poznało przed tym z „Naszego Życia“ — z 
jego listów, z jego fotografii, zamieszczo
nej w piśmie itp. !

Tak, tak! Z takim albo z taką, to się 
już wtedy wita człowiek, jak  z dobrym, 
starym znajomym, choć przecież po raz 
pierwszy go czy ją  widzi.

Szary już mrok zapadał nad Jełgawą, 
gdy ruszyliśmy do swoich miejsc pracy. 
Niedziela — święto — kończyła się. Trze
ba było wrócić do codzienności szarego 
dnia. Ale ten dzień nie wydawał się już 
przecie takim szarym ani takim bezna
dziejnym! świadomość, że jest nas dużo, 
że spełniamy tu taj b. ważną zarówno dla 
Narodu Łotewskiego jak  i dla Polski po
winność, że wreszcie za nami stoi nasza 
Ojczyzna, która o nas pamięta, nie wsty
dzi się nas i nas nie wyrzeka—wszystko 
to sprawiło, że z pogodniejszym obliczem 
zabieramy się na nowo do pracy. A im 
bardziej w tym wszystkim, o czym wyżej 

- (Dokończenie na str. 14.)

Wracamy do Jełgawy. W je j krętych, 
ludnych uliczkach odnajdujem y wspom- 
nienia tej słonecznej niedzieli, kiedy to 
obchodziliśmy, zebrani razem, d w u d z i e 
s t o l e c i e  o d r o d z e n i a  naszej wspól- 
uej Ojczyzny.

Zebrało się nas tam w Jełgawie wtedy 
4 sporo. Jedni obliczali na tysiąc, inni na 

przeszło tysiąc. Nie o to jednak chodzi.
; Bo przecież i tak nie zawsze ilość stanowi 
j i decyduje. Chodzi raczej o j a k o ś ć ,  o 
| nasze moralne siły, świadomość narodową. 
I A tę świadomość wykazaliśmy w sposób 
1 niewątpliwie wymowny i przekonywują- 
j cy. Bo przecież nie tylko z pobliskich 
j przybyliśmy okolic, ale ściągnęliśmy ze 
I wszystkich stron — ktokolwiek tylko 
I mógł i czuł w sercu gorące umiłowanie te j 
i Polski, z której tu taj na pracę przyszedł.

Nie byliśmy też biernymi uczestnikami 
obchodu. Te Wasze gorące oklaski za
równo podczas przemówień jak  i — póź- 

\ niej — podczas przedstawienia świadczą, 
i że czujecie każde bardziej gorące słowo,
I dotyczące Was lub Kraju, z któ- 
p rego przybyliście. A ten entuz- 
I jazm sali, gdy kapral Szczapa zry- 
I wa się, aby nie dopuścić do uwłaczenia
1 godności Marszałka Piłsudskiego? Czyż 
f nie stwierdza on Waszego gorącego umi- 
* łowania pamięci naszego Wodza — Wiel

kiego Marszałka?

Jeł gawską salę T-wa Rzemieślniczego 
1 wypełniliśmy po brzegi, demonstrując 
I swoją dobrą wolę wspólnego odświętowa- 
| nia tak podniosłej dla nas wszystkich 

■ rocznicy. Przybyliśmy ze wszystkich 
I stron. Na swój własny koszt. Mimo, że 
I  wypełniliśmy Jełgawę — wszystko odbyło

P rzed s taw ic ie l w o jsk a  po lsk iego  n a  Ł o tw ie  m jr . 
dyp l. F . B rzeskw ińsk i, o to czo n y  polsk im i ro b o tn i

kam i ro ln y m i n a  ak ad em ii W Je łg aw ie

się w najlepszym porządku, wszyscy za
chowywali się jak  najlepiej.

Czyż to nie świadectwo tego, że polski 
robotnik rolny, przybywający na Łotwę, 
to element — w większości swej — wyso
ko uświadomiony narodowo i wyrobiony 
społecznie ?

Stanowimy wszyscy — mimo swego roz
proszenia — j e d n ą  r o d z i n ę .  Od cza
su do czasu, jak  to ma miejsce w każdej 
rodzinie,zbieramy się wszyscy razem, aże
by uczcić jakąś wielką dla nas uroczystość 
i przy tej okazji poznać siebie i ze sobą 
się zbliżyć. O to z b l i ż e n i e  i p o z n a 
n i e  s i ę  wzajemne powinno nam chodzić 
specjalnie tutaj, na obczyźnie. Tylko bo
wiem wspólnymi siłami, ramię przy ra
mieniu, potrafimy ulżyć swojej doli. Każ
dy z nas zna to stare powiedzionko o tym, 
że „jeden za wszystkich a wszyscy za jed
nego44. Każdy je zna, ale na własnej skó
rze skuteczność jego odczuł niejeden do
piero tutaj. Gdy znalazł sie w obcym oto
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mówiłem, upewniamy się, tym bardziej 
powinniśmy dbać o to, aby praca nasza 
b y ła  rzetelną i wydajną.

Powiedziałem już do Was na akade
mii w jelgawie, że Polak nie byt i nie bę
dzie nigdy sługą. Ale-właśnie dlatego nie 
powinien swojej roboty tutaj, wśród ob
cych, traktować jak sługa: byle prędzej, 
byle ja k .. .  ,

Nie powinien, o ile nie chce, ażeby go 
traktowano, jako sługę.

Powinien natomiast każdą swoją pracę 
traktow ać tak, jak  gdyby w ykonyw ał ją  
dla siebie czy był współwłaścicielem — 
moralnym oczywiście — gospodarstwa w 
którym  pracuje. A wtedy już mu sumie
nie podpowie, jak  i co ma robić!

1 obcy szanować go będą.
A przecie* • iak cię widzą, tak 

piszą. Stary Bartłomiej

flint iiiii? i oM ii
RETYGA ALEKSANDER —  JEKABPILS. Je

żeli ma Pan paszport, wydany przez Konsulat IŁ P. 
(nie przez Starostwo), to należy ten paszport pod
dać rejestracji w Konsulacie. Lepiej to zrobić zaw
czasu, niż na tapu-capu, w ostatniej chwili przed 
wyjasdem. Po zarejestrowaniu będzie się wiedziało, 
że wszystko jest w porządku, a więc nie będzie 
więcej o to Kłowa bolała.

AGREJCOWICZ JAN — SKRUNDA. O od
biorniku radiowym pisaliśmy przecie w poprzednim 
numerze. Abonament trzeba wykupić. Nikt nie może 
być radiopajęczarzem. Abonament można opłacić w 
kantorach pocztowych. Owszem, sprawa Grafologa 
została uregulowana, czekamy tylko na nadesłanie 
przez niego odpowiedzi, gdyż nasz Grafolog nie 
mieszka w Rydze. Prenumeratę ma Pan uregulowa
ną do 1. stycznia. O warunkach emigracji do Esto
nii, Niemiec i  Szwajcarii nie mamy żadnych danych. 
Zresztą, przeniesienie się stąd, a  nie z Kraju, do 
jednego z tych państw jest na ogół sprawą trudną.

Pisaliśmy już o tym, że umowa pomiędzy Pol
ską a Łotwą w sprawie rob. rolnych została już 
zawarta. A więc i w roku przyszłym, w miarę po
trzeby, robotnicy rolni będą sprowadzani. Co do 
wysokości wynagrodzenia na rok przyszły, to to nie 
zastało jeszcze ostatecznie ustalone.

Za serdeczne słowa dla p. Konsula Ryniewicza 
dziękujemy w Jego imieniu wszystkim robotnikom 
z okolic Skrundy. Poprosimy Go, żeby do nas coś 

. napisał ze Szwajcarii.
1LKO ZEL1NKA — MALPILS. C^jowjjdg^u- 

dz;e!amy Drenranerat ^
I płacili nraynajmtuej
i meratę. Pan za.s nie opłacał nawet pełnej prenume

raty miesięcznej
DOMASZEWICZ WIKTOR — GRIEZE. Nie 

chcą wpisywać dlatego, że taka stawka jest ustalona. 
Natomiast jeśli się Uzyska lepsze warunki, to gos
podarz zawsze może i powinien wpisać nadwyżkę 
do kontraktu w charakterze t. zw. pi-emii. A kto 
wpisze, gospodarz czy biuro, to specjalnej roli n'e 
gia. Przedłużenie paszportu na rok przy załatwieniu 
osobistym tej sprawy w Konsulacie kosztuje Ls 3,—. 
Jeżeli się natomiast przesyła paszport pocztą, to 
należy nadesłać Ls 3,80. Te dodatkowe 80 santymós' 
idą na koszta pi zesłania paszportu z powrotem.

N1EMKOW1CZÓWNA W. —  CIRSZI. Po zali
czeniu nadesłanej sumy Ls 9,— (Ls 1,— na kalen
darz) prenumeratę ma Pani opłaconą do 1. sierp
nia. Jeżeliby do&łała nam Pani Ls 3.—, to prenu
merata byłaby uregulowana do końca roku przy
szłego, a ponadto, jako wpłacająca całoroczną 
prenumeratę, otrzymałaby Pani premię w postaci 
ładnej książki. Kalendarz i ostatnij 3 numery wy
sialiśmy.

Za serdeczne głowa Stara Agata bardzo dzię
kuje i cieszy się, że mogła swą radą przynieść po
ciechę. Dziękujemy też za opis święta w Jełgawie.

KAJENAS MARIAN — LAGASTE. Tak, pie
niądze na Kalendarz i prenumeratę otrzymaliśmy. 
Pienumeratę ma Pan opłaconą do l i  VII. 39. r.

GOJDż BRONISŁAWA — RAUNA. Trudno, 
rółni są ludzie na świecie. Są dobrzy i są źli. Tak 
samo wśród gospodarzy, jak i wśród robotników 
s ciarzają się różni. Boć to też przecie ludzie. Trzeba 
się zawsze starać* i szukać. I... trzeba też umieć żyć 
z ludźmi

Jeżeli robotnik nie wyjeżdża z powrotem do 
Kraju, to goapodp^z nie jest obowiązany płacić inu 
puniędzy na koszta podróży. Prenumeratę ma Pani 
opłacona do 1 lutepro

BZÜRA STANISŁAW I KORNELIA OBRYĆ- 
KA — MEŻMUIŻA. List Wasz nie jest dla mnie 
dostatecznie zrozumiały, żeby udzielać dokładnej od
powiedzi. Jak  wnoszę, to chyba w swoim czasie 
zostały zerwane kontrakty. Jeśli tak, to gospodarz 
część wypłaca, a  część wnosi do depozytu w Biurze, 
ażeby, po skierowaniu sprawy do sądu (a 
ma to prawo zrobić w ciągu 3 miesięcy), jeśli ją  
wygra — odebrać te pieniądze z powrotem. Jeże1! 
sprawę przegrywa -— pieniądze otrzymuje robotnik. 
Jeżeli w przeciągu 3 miesięcy nie Wniesie sprawy 
do sądu, pieniądze są wypłacane robotnikowi.

Nie wiem, czy w wypadku z Wami chodziło o 
zerwanie kontraktu, czy o co innego. Napiszcie ob
szerniej, jeśli odpowiedź Was nie zadawala, a od
powiemy.

MACIEJONEK A. — WEWERI. Kwestie praw
ne są nieraz zawiłe i trzebaby osobistej, obszernej 
rozmowy, zanim się da właściwą radę. Jak wnoszę 
z tego, co Pan tak krótko pisze, macie z bratem 
wspólną ziemię, prawdopodobnie spadek. Sprawę z 
tym można załatwić różnorako: 1) Brat powinien 
sporządzić u rejenta jednostronny akt zrzeczenia 
się, względnie darowizny na rzecz Pana. 2) Jeżeli 
zrzeczenie się ma być wynagrodzone pewną sumą 
przez Pana to: a) Należy wybrać rejenta (notariu
sza) i u niego zdeponować tą  sumę; b) b rat powi
nien sporządzić odpowiedni akt rejentałny i wrę
czyć go temu rejentowi, u którego Pan złożył depo
zyt. Rejent przekaże mu pieniądze zdeponowane 
przez Pana, Panu zaś przeszłe akt zrzeczenia się 
brata. Tyle m ogę poradzić na podftawie tych kilku 
słów zapytania, jakie Pan nadesłał.

O warunkach przewiezienia różnych rzeczy do 
Kraju pisaliśmy w numerze 201. w art. „Jeszcze o 
rowerach*. Przepisy te dotyczą również maszyny 
d:> szycia.

K. HŁADK1 — GŁUDA. Pismo otrzymywał 
Pan do 7. listopada r. b., chociaż miał Pan opłaconą 
prenumeratę tylko do 1-go października. Rozpo
czniemy więc ponowne wysyłanie pisma oraz wyś
lemy kalendarz dopiero po otrzymaniu prenumeraty 
i opłaty za kalendarz.

Nabożeństwa katolickie
dla robotników rolnych

Jaunpiebałga — 11. XII. Godz. II.
Plawinias — 11. XII. Godz. 11.
Madliena — 18. XII. Godz. 11.
Ergli — 25. XII. Godz. 11.
Malpils —  26. XII. Godz. 11,30.
Ałuksne — 26. XII. Godz. 11.

Wyjaśnienie
W niektórych numerach „Naszego Życia" p. t. 

„Prenumeratę mają opłaconą" zamieszczaliśmy spis 
nazwisk ze wskazaniem terminu, do którego dany 
odbiorca piana uiścił prenumeratę. Nie wszyscy to 
należycie zroziumieli. Mianowicie, niektórzy z Was 
myśleli, że zamieszczamy całkowity spis prenume
ratorów i dziwili się. Dziwili się z dwu pcwcdów: 
że tak mało jest prenumeratorów, bo zaledwie kilka 
nazwisk w numerze, i że nie znaleźli tam swego naz
wiska mimo opłacenia prenumeraty. Mieliśmy w spra
wie tej zapytania. Wyjaśniamy więc, że we wspomnia
nych spisach wymienialiśmy tylko nazwiska tych, 
którzy specjalnie prosili o powiadomienie, do jakiej 
daty mają uiszczoną prenumeratę. A więc nie byty 
to żadne «spisy prenumeratorów", tylko odpowiedzi 
na skierowane do nas zapytania, jak  np. w dziale 
„Nasze porady i odpowiedzi".

Przy okazji przypominamy, iż wszystkim pre
numeratorem z chwilą wygaśnięcia prenumeraty wy
syłamy kartę pocztową. A więc każdemu, kto za
pomniał, przypominamy o terminie.

PAMIĘTAJ —
— ŻE JEŚLI —

— W Y J E Ż D Ż A S Z  DO KRAJU
— Z M I E N I A S Z  MIEJSCE SWEGO POBYTU

LUB
— N I E  C H C E S Z  DALEJ PRENUMEROWAĆ

PISMA —•
NATYCHMIAST POWINIENEŚ DONIEŚĆ 

ADMINISTRACJI 
(ADRES: ,(NASZE ŻYCIE", RIGA, DZ1RNAVU 
IELÂ 5 7 ) , AŻEBY NIE WYSYŁAŁA CI ZBYTE
CZNYCH EGZEMPLARZY PISMA 1 NIE PONO
SIŁA PRZEZ TO ZBYTECZNYCH WYDATKÓW.

Stara Agata

Muszę Wam dziś, moi drodzy, powie- 
dzieć kilka stów przykrej prawdy.

Nie spodziewałam się, że polscy robot- 
nicy nie umieją godnie się zachować pod
czas nabożeństwa, podczas Mszy Świętej. 
Pan Konsul starał sie, ażeby dla polskich 
robotników były odpraw iane nabożeń
stwa, nawet sami robotnicy często zwra
cali się do Konsulatu R. P. w Rydze z Uty
skiwaniem na brak nabożeństw ,a tymcza
sem — co się dzieje? Niektórzy 
robotnicy, zamiast modlić się w sku
pieniu w czasie Mszy św. rozwawiają i 
śm ieją się. Nie ty lko że sarni nie 
uw ażają, ale przeszkadzają swoim ko* 
legom i da ją  tym samym zły przykład in
nym robotnikom, obecnym na nabożeń
stwie, jak  również w yrab iają  o sobie u* 
jem ną opinię.

Pam iętajcie więc o tym, że wszelkie 
spraw y, jak ie  macie ze sobą do załatwie
nia, musicie załatw ić albo przed uahożeń- 
stwem albo po nabożeństwie, nigdy zaś 
podczas Mszy Św iętej. Uważam, że ta 
m oja przestroga trafi Wam do przekona
nia i że to już  się w ięcej nie powtórzy. 
Jesteście ludźmi dorosłym i i, mam nadzie
ję, że zachowacie się na przyszłość w 
kościele tak, jak  na.praw dziw ych katoli
ków i Polaków przystało.

***
— Antoni Maciejonok pisze na temat 

„Naszego Życia“: — „Już 16 miesięcy
prenumeruję gazetę i obserwuję ją, a 
zwłaszcza tych robotników, którzy jej nie 
czytają, a więc nie wiedzą, co dla nas pi* 
sze ojciec nasz, p. Konsul, nasza wspólna 
przyjaciółka, siotra nasza — Stara Agata, 
czy też przyjaciel nasz — Stary Bartło
miej".

*,*
Gdy dowiedzieliśmy się z „Naszego 

Życia“ , że nosz ukochany Ojciec, Konsnl 
R. P. p. Si. Ryniewicz żegna nas, ogar
nął nas w ielki smutek i żal, bo niespodzie
wana, wielka spotkała nas żałoba. Ze Izami 
żegnamy i życzymy powodzenia i rado
ści w pracy w innym kraju. A my nicze
go nie chcemy od Boga. tylko aby przy
słali nam takiego, jaki był nad nami — 
ojcem praw dziw ym  — p. St. Ryniewicz.

W. Korzeniewski i M. Kajenas 
Polscy robotnicy rolni 

*♦

W pierwszych słowach mego pisma mam 
zaszczyt oddać najniższe uszanowanie dla 
wszystkich, którzy pracują w Redakcji. 
A dalej zasyłam serdeczne i mile podzię
kowanie za w ysyłanie mi szczerego i mi* 
lego przyjaciela „Naszego Życia”. Kocha
nej Redakc ji życzę długich łat istnienia 1 
rok rocznie większego rozpowszechnieni® 
wśród polskich robotników.

Jadwiga Zinkiewiczówna
Dzegużi, Pil iniu pag-
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Kultury łąkowe na torfach
Gleby naszych pól, bardzo rożnorodne 

I pod względem urodzajności i żyzności,po- 
i siadają jedną wspólną cechę: wszystkie
I cierpią» w mniejszym lub większym stop

ił nia, na niedostatek azotu. Niedostatek 
j azotu w glebie zawsze obniża plony i rol- 
I  nik musi ten niedostatek usunąć, nawożąc 
I pole obornikiem i sztucznymi nawozami— 
I  azotniakiem i saletrą, za które trzeba dro- 
I  go zapłacić.

Torfy natomiast posiadają azotu dużo;
I torfowisko niskie zawiera azotu więcej, 

niż najurodzajniejszy czarnoziem. Obli- 
1; czają, że 1 hektar bielicy, w 20-centyme- 
i  trowej warstwie gleby, posiada 6.000 kg 
i  azotu, i ha czarnoziemu 11.000 kg, hektar 
I zaś torfu ( z torfowiska niskiego) aż 
I  13.500 kg azotu. Torfowiska przeto (a

ii zajmują one w naszym kraju  znaczne 
I przestrzenie), to  wielkie bogactwo, to o- 
[ gromny zbiornik — najcenniejszego z roś-

■ linnych składników pokarmowych — 
I azotu.

Ogromna część azotu na nie zagospo- 
I  darowanym torfowisku znajduje się w for- 
! mie nieprzystępnej dla roślin, jest to, 
i  jakby spichrz, zamknięty na klućz. Do- 
I  piero osuszenie i uprawa torfu spichrz ten 
fc otwierają, gdyż wówczas dopiero nieprzy- 
I  swa jalne związki azotu torfowego szybko 
E prcechodzą w związki dostępne dla roślin.

i>. Ze względu na wysoką zawartość azotu 
I i dużą wilgotność, torfowiska nadają się 
|  Szczególnie na łąki, roślinność bowiem łą

kowa — traw y ——  potrzebuje do bujne- 
; go rozwoju dużo wody i dużo azotu. Zme- 
>. Borowane torfowiska są znakomitymi te- 
[■' renami łąkowymi.

Toteż oddawna już datuje się zaintere
sowanie zagospodarowaniem nieużytków 

i torfowych i zamianą ich na kultury 'łąko
we. Od dawna badacze i  doświadczalnicy 

; pracują nad wynalezieniem najlepszych,
' najstosowniejszych sposobów zagospoda

rowania torfów.
V

Rolnik nasz na ogół przyzwyczaił się 
i uważać łąkę za użytek* naturalny, na któ

rym trawa „sama rośnie" •— i po to, aby 
j. rosła nie potrzeba pomocy ani ludzkiej 
f ręki ani głowy. Całe zainteresowanie 

się gospodarza ogranicza do sianokosu, a
■ kosa i grabie — to jedyne łączniki jego z 

jąką. Tymczasem kultury łąkowe na tor
fach albo, jak  je  nazywają, sztuczne łąki 
torfowe,wy maga ją  wielkiego udziału ludz
kiej pracy i pomocy i tak, jak  powstały 
dzięki człowiekowi, tak też tylko dzięki 
niemu, dzięki stałej opiece, mogą istnieć.

tej opieki nawet najlepiej założona 
I łąka w dość krótkim czasie zdziczeje, po- 

rosnie chwastami, turzycami i mchem, i 
dawać będzie coraz to niższe plony coraz 
‘O gorszego siana, 

i 4 . tomiast, otoczona stałą opieką, daje 
łąka torfowa 60—70 kwintali siana z ha, 
jJ ^ a d k o  100 a czasem i 150 (tzn. 900 pu- 

U- Wartość odżywczą tego siana nję 
t W s  sianu koniczyny.

Opieka owa polega na racjonalnej go

spodarce wodnej ,na regularnym nawoże
niu i odpowiedniej pielęgnacji.

Gospodarka wodna powinna być tak 
prowadzona, żeby utrzymać poziom wody 
gruntowej na głębokości najbardziej dla 
łąki odpowiedniej. Głębokość ta wynosi 
40—60 cm i do te j głębokości obniża się 
poziom wody przez meliorację. Gospo
darz musi kontrolować wahania tego po
ziomu przy pomocy studzienek. Studzien
ki te — to wąskie, kwadratowe jamki, 
mniejwięcej na i m głębokie — kopie się 
po środku między rowami lub drenami; 
mierząc w nich głębokość zwierciadła wo
dy, zauważyć można, że latem, w lipcu i 
sierpniu, głębokość ta jest największa — 
wiosną zaś, w kwietniu, i jesienią — w 
październiku i listopadzie — • najmniej
sza. Tymczasem roślinność najwięcej 
potrzebuje wody właśnie latem, w okre
sie kłoszenia i kwitnienia, przed pierw
szym i drugim sianokosem; na zimę zaś, a 
także późną jesienią i wczesną wiosną 
pożądane jest obniżyć wodę jaknajbar- 
dziej, aby glebę przewietrzyć.

Wobec tego najczęściej potrzeba sz^ucz- 
nie podnieść poziom wody w okresie od 
maja do września przez śpiętrzenie wody 
w rowach i spuścić całą ilość w okresie 
od września do kwietnia.

Nie zawsze udaje się tak dokładnie u- 
regnlować poziom wody gruntowej. 
Wprawdzie obecnie wszelkie melioracje 
są tak planowane i przeprowadzane, żeby 
można było spiętrzać wodę w rowie, za
mykając szluzy i zastawki ■—* wprawdzie 
i tam,gdzie nie ma tych spiętrzonych urzą
dzeń, można wodę W rowach zatrzymać 
w sposób prymitywny, zatykająo ujścia 
rowów torfem, laszyną4darn ią — jednak 
często okazuje się to nie wystarczające. 
Tain, gdzie mały jest dopływ wody, w la
ta tak suche, jak  np. rok obecny lub ubie
gły, mimo zamykania rowów poziom wody 
opada b. nisko i roślinność cierpi od suszy. 
Odwrotnie — nie zawsze można odprowa
dzić nadmiar wody i w okresie jesiennym 
czy wiosennym na łące bywa zbyt mokro. 
Trzeba się z tym liczyć jtg i tam, gdzie po
ziom wody gruntowej stale jęst niższy 
Wprowadzać do mieszîmki trawy, nie oba
wiające się suchszych stanowisk (np. kup
kówka), tam zaś, gdzie je s t stale'wysoki 
poziom wody %> siać trawy, nadające się 
na miejsca wilgotne.

Prowadzenie gospodarki wodnej moż
liwe jest wtedy, gdy wszystkie urządze
nia melioracyjne (rowy, dreny, zastawki) 
dobrze działają. O dobre ich działanie i
0 konserwację trzeba się więc troszczyć. 
Na wiosnę oczyścić dna rowów z namułów
1 różnych szczątków, ponaprawiać obrywy; 
na skarpach, opatrzyć szluzy i zastawki, 
wyrównać dna rowów i oswobodzić wylo
ty drenów, jesienią zaś wykosić roślinność 
ze skarp, wyciągnąć wodorosty zarastają
ce dno rowów i znowu oczyścić dno z na- 
mułów. Oprócz tego należy wciąż uwa
żać, żeby bydło nie niszczyło skarp ro
wów i również, aby nie jeździć wozami 
tuż na rowem ,gdyż może to spowodować 
obsuwanie się-burt.

Bez uregulowania stosunków wodnych 
na łące torfowej wszelkie inne zabiegi idą 
na marne — nawet tak ważne dHT łąki — 
nawożenie.

*
W torfie, jak  i w innych glebach, znaj

dują się różne drobnoustroje, między in
nymi i takie, które zmieniają nierozpusz
czalne i nieprzystępne dla roślin zasoby; 
azotu w sole mineralne — amonowe i azo
towe (saletry) — bardzo łatwo przez roś
liny pobierane. Działalność tych drobno
ustrojów jest zależna od dostępu powie
trza. Na niesuszónym torfowisku do
stęp powietrza do gleby jest niewielki 
więc i praca drobnoustrojów jest słaba; 
po osuszeniu następuje gwałtowna zmia
na: dostęp powietrza jest duży, torf zaczy* 
na silnie aię rozkładać (utleniać), drobno
ustroje wytwarzają wielkie ilości mine
ralnych związków azotu (przeważnie azo
tanów — nieraz w ilości odpowiadającej 
dawce jednego worka saletry na ha mie
sięcznie). Toteż okres, następujący wkró
tce po osuszeniu, jest okresem największej 
żyzności torfu. Jeśli zaś roślinność nie 
wykorzysta tych zasobów azotu — mar
nują się one, gdyż ulegają łatwo wypłu
kaniu i uciekają ż gleby.

O nawożenie azotowe na łące torfowej 
aie należy się więc troszczyć, natomiast 
inne skladuiki pokarmowe, a przede 
wszystkim potas, muszą być systematycz
nie, stale i obficie dostarczane. Torfy bo
wiem są ubogie w potas, tymczasem roś
linność łąkowa potrze&uje tego składnika 
dużo, nawożenie potasem jest konieczne* 
Wysokość dawek potasu waha się około 
80—100 kg tlenku potasu (KiO), t> zn. — w 
przeliczniu na sztuczny nawóz — 400 do 
500 kg soli potasowej lub 800 do 1000 kg 
kainitu. (Dokończenie nastąpi)

Elstiijś
, (Daugawpils, Vadonia 34 — róg Radonia i Saules —• tel. 2462 i 2463)

poleca w wielkim wyborze; PERFUMY, KOSMETYKI, WODĘ KOLOŃSKĄ, 
MYDŁA TOALETOWE, PRZYBORY DO GOLENIA, NARZĘDZIA FRYZJER

SKIE itp., jak  również ZABAWKI DLA DZIECI, PAJACE, LALKI.
UWAGA! Bezpłatnych porad kosmetycznych udziela na miejscu dyplomowany 
fachowiec Wera Elstiń po łotewska, polsku i po rosyjsku.
. WYBORY MIEJSCOWE I ZAGRANICZNE 1
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A wszystkoż mnie w mieście lepiej się podoba 

przeżywać niż we wsi.
Prawda, we wsi’ tobie za pac hi takie różne n a tu 

ralne nozdraaw eselą. Tam patrzysz różyczką jaką 
dziką, tS fP M S S ran , a to i Droeto tłoką zapachnie.

Prawda i do lasu schodzić możesz. I to i drugo 
i trzecio. I mleczko ciągle świeżyńkie — prosto od 
ciołki
■naą te f  jeśli zapachów szukać, tak  i w mieście 
znajdziesz. A już rozmaitość ich — ogromniasta ! 
I  nie takie mientkie da delikatne,, jak wioskowe.

Przejdzi się tylko po ulicy: tu t  tobie pamene- 
C* czka albo w ogóle płeć (teraz nie rozróżnisz, która 
j  tam  panieneczka a która nie) mimo przejdzie, ka- 
*\ b łuczkami po fcrotuarze postufcając — wot i zapaszek 

Jaki nikolwiek zwąchasz. Perfum y w każdej kramie. • 
A k tóraż panieneczka od perfumów odmówi się? 
T ut pan jaki niebądź z fa jką  długachną przejdzie. 
D ’ mek taki przyjemnińki — am wpfllński czy an- 
gKiski .

% tut mimo restoranu przechodzisz albo czaj- 
nucay, a  stam tąd tak  już różne zapachi idą. I 
p;eczystym dzisiejszym i zawczorajszym i rybką 
świeżą i pcdgniwsza — co tylko chcesz! Forsz w 
nre«-*ie żyć!

V jeśli kto mówi, że w mieście zwierzów nie ma 
-  tak łże. A ogród zoologiczny! A koni to  ile u 
dorożkarzy! A psiuków! Tych nąpewno we wsi tyle 
nie zobaczysz. Różne, różnińkie! Czasem patrzysz 
Mzie jaka paniczka i od razu sztuk siedem — osiem 
na sznurku ciągnie. A właściwie tak  nie ona, ale 
p?.nki ją  Wkgną. A i psom życie dobre. Slupów w 
mieście chwyci. Jeden drugi dom z myślą o piesyń- 
k c-h budowany: ni i  tego ni z owego słup (ku- 
lumna ich tu t nazywają) w domu wbudowany. Po
patrzysz, zupełnie niepotrzebny, ale, jak  bliżej się 
przyjżysz, okaże się że on specjalnie dla tych kud- 
łacińkich i gładzińkich, malusińskich i ogromnia- 
slych (jakich ich tylko nie m a!) postawiony.

.Idę ja tu t w poniedziałek, patrzę, a  tu  kolo 
słupa, znaczy się, zabawia się taki piesyńka (pa- 
ńiczka jego z umileniem opodal p a trz y ) .

A piesek ten tak  czort czortem! Ogon krendzie- 
1 oczkiem, a morda, morda!... Jakby kto do środka 
wcisnął. Zaciekawił się ja  tym  pieskiem. Zatrzyma! 
się. patrzę, choć niezręcznie było: zabawia.się piesek 
koło słupa. Ale pamiczika taka w  kożuszku z jakichści 

zwierzów zamorskich lubuje się, czejfoż ja  nie 
■ mogę!?

Póki patrzył na piesyńkę, afisza mnie w oczy 
wlazła.

Czytam.
Okazuje się, że znakomitość tancowaina przy

jechawszy — wieczorem występuje. Rodaczka z 
Warszawy.

•Także nie pójdziesz — rodaczka!
No i podrygał ja.. Znajomego sipotkał. U niego 

\lwio kentram arki w pierwsze rzędy byli.
Siedli,
Zaczęli dzwonić (nie my, da te dyrektory z 

teatru). Potem w patelnia kilka razy stuknęli. Roz
ciągnęli ta  k o ta r^p zy  jak  tam .i ł .  nu ta . co scenę 
zasłania - ^ t r a p l f f t a k a  z frendadromii.

Patrzę.-
Słupy jakieś czy kolumny złote. Sztuk pięć na 

sctft'8. Tak się i świeci.
Raptem poruszyło się... Bożyńka —  ni tobie 

słupów ni kolumien ! Onymienie ! Na scenie jedna 
tylko panieneczka w stffW ^BfW iej, da #  jakimś 
takim przyborze wysokim, ni to złotym ni to 
żółtym, na głowie.

Tańczyć zaczęła.
Siedzę usta rozdziawiwszy.
Aż duch zaparło.
Jeden taniec w takim koścłumie, drugi w dru- 

pTii, trzeci jeszcze w innym... Oczy się rozbiegają, 
dich zapiera i serce stanowi się...

A tu t raptem przede mną ktcści cienińkim gło
sikiem odzywa się —

— „Niech pani srpojrzy co za kapelusz z piór
kiem. Paradny! Pyszny!".

1 pojeeechali...
I pojechali!...
I o kapelusiku i o nóżkach i o tym i o drugim. 

Tut krytykują, tu t chwalą. Trzeszczy, jak ten młyn.
Ja  już chciał wstać da rugnąć, ale Lońka, (co 

to kt ntramarki miał) musić zgadnewszy moje myśli 
za ten... za łydkę mnie szczypie da szepcze cichyń- 
ko* „Ty, bratku, nie rozchodź się — ty  tu t za 
knntram arka, a to paniczki z wyższego tego, jak

j<.go, społeczeństwa. Oni tobie taka iżyca przepiszą, 
że nie zechcesz." „

Ja , znaczy, powściągnął się. Zmilczał,
A tu t na scenę fortepian wyciągnęli. Myślę ni- 

już na fortepianie jeszcze zagra. Ale nie, wychodzi, 
bratku, jegomość w takim tużurku, w którym ty l
nie poły prawie do ziemi a przednie brzucha nie 
zakrywają. Pokłonił się. Siadł, tylne te  poły roz
prawił. Ręce na klawisze położył. I raptem... Chy
lić się zaczął do klawiszy, oczy w ich bielizna (to 
znaczy białość) wpialiwszy.

Nu, myślą, tarakana zobaczył? Przelęknie się. 
Dzioru da.

Ale nie. Okazało się, że on dla fasonu tak. Po
tem grać zaczął. Cichyńko i głośniej. Różne trele 
wywodził. Mnie ażno pod sercem łaskotało i mu- 
raszki po grzbiecie biegali.

A paniczki tymczasem szuszuszu da szuszuszu, 
circircir da circircir...

W przerwie. Lońka mi wyjaśnił-, że to, bratku, 
tylko na galorkach słuchają da głazieją. A tu t do 
pierwszych rzędów tak  nito z obowiązku nito dla 
tego żeb porozmawiać czy kapelusz pokazać przy
chodzą.

— „Tak — mówię — oniż dmr'.m przeszka
dzają, toże teatr, nie kabare. A już jeśli zwyczaj 
taki, że im wyższe znaczy sipołeczeństwo, tak głoś
niej w teatrze  rozmawia, to ci z pierwszego rzędu 
w k arty  powinniby zagrać. W oczko. A ot siedzą i 
patrzą, spokojnie." .

Lońka zamilkł na chwilę, a potem rzekł.
— „A le 'ty , proszę, durnia' nie -t& gàj, siedź spo

ko jnińk o i grzecznińko. Tyż Za konffam arką".
Była i druga część. Ja  tak caiv czas z otw artą 

gembą przesiedział-, a  jak  „Kujawiak" był, tak aż 
mi się rZewno na sercu zrobiło.

Jak  skończyło się, Lońka dziewczynki poszedł 
za podchodzić. A ja  rozmarzył 'się ij kląć po 'u licy , 
widzę znów tp  wszystko com widział na scenie.

Aż tu, słyszę całe towarzystwo za mnĄ ISp tb 
mn&wiaja., nié to obmawiają,'

„Widzieliście z kim .Maniczka by ła?“
— „Z bratem ".
—■ „A ja myślała, że z narzeczonym".
— „Ale wszysfckoż fajne tańce wyszli".
—  „Ja klaskała, ż.e aż ręce bolą".
—  „Tylko skonpa, oj jaka skonpa, nizanic wien- 

cej n-ie chciała".
—  „Nu widzisz u nich to w teatrze po godzin

kach. Może ezaiś nie wychodził. À  może na pociong!"
—  „Nu zairaz i n a  pociong —  sfcompa!"
—  „A i ten zdrowo grał. On z Warszawv?"
—  „Tak".
—  „A ja  myślała, że tutejszy".
— „Nu, gdzie tu te jszy  —  maszy tak  zaraz wy

rabiać się zaczynają, a  on skromndńko, ale tak"...
—  „A Jakubowski z kim był?"
—  „Da z tą , wiesz, o niej opowiadają..."
— „Co opowiadają?"
— „Csss... A to  ten  z przodu uszy rozwiesił, 

może rozumie". HEDUK

Szczypta humoru
SPORT SZKODZI

Pan sądzi,, że przyczyną choroby serca jest to, 
że zajm uje się pan sportem. Jaki sport pan upra
wia?

—  Rybołóstwo.
i— Ależ ten rodzaj sportu nie szkodzi na serce.
—  Tak ale ja  nie mam pozwolenia na łowie

nie ryb.
KONGRES

— Kongres już zaczą]» się, zechce pan łaskawie 
wejść b. dyskretnie.

— Dlaczego? Czy już wszyscy śpią?

PERPETUUM  MOBILE
Aby skłonić małego Romka do picia tranu, ro

dzice obiecali mu za każdą wypitą łyżkę dać 10 
sarvt. «

Gdy butelka była już całkowicie opróżhiona, o- 
kazało się, że Rcmek posiada już w skarbonce 
5,50 ls.

— Cudownie! — woła uradowany chłopiec, —- 
A co mi kupicie za te pieniądze?

—  Oczywiście nową butelkę tranu — mówi o j
ciec.

U WRÓŻKI
— ...a poza tym będzie pan miał bogatą, pięk

ną i rozumną żoneczkę...
— No dobrze, ale niech mi pani powie, co mam 

robić z tą  żoną, którą już mam?
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LICYTACJA ZWŁOK ŻYJĄCEGO

John C. był dziwnym wybrykiem natury. Dzięki 
dziwnej nienormalności mięśnj i stawów poirafił nie 
tylko na zewnątrz wykręcać ręce i ' nogi i wykony
wać stosem pacierzowym ruchy węża, lecz posiadał 
w dodatku skórę tak  giętką, że można ją  było roz
ciągnąć jak , gumę. Pokazywał się więc publicznie w 
cyrkach i w teatrzykach i zarabiał w ten sposób 
od biedy na swoje utrzym anie.

. Pewnego dnia zgłosił się do niego w Bostonie 
po przedstawieniu jakiś pan, który zaproponował 
mii nabycie ' jego zwłok dla celów ' naukowych za 
1000 doi. John C. propozycją tą  zaskoczony, prosił
0 czas do namysłu. Lecz któż opisze jego zdumienie, 
gdy w godzinę potem pojawił się u niego drugi 
lekarz, który ofiarował mu za jego śmiertelne 
szczątki 1500 doi

John C. był Amerykaninem i zrozumiał, że ta 
jest interes do zrobienia. Postanowił więc urządzić 
publiczną licytację swoich zwłok. Kilka dni potem 
najznakomitsi lekarze otrzym ali od znanego aukcj> 
natora pismo, zapraszające ich na odnośną aukcję.

W naznaczonym term inie odbyła się aukcja, 
która- zapewne była najoryginalniejsza ze wszysł- 
lcch, jakie kiedykolwiek się odbyły. Na wywyższd- 
niu stał przedmiot aukcji, zwłoki Johna C„ na ra
zie wprawdzie jeszcze żyjącego i dobrym cieszącagó 
się h. morem. Obok niego s ta ł aukcjonątor, a na 
sali ;t-’c czyli się licytujący i ciekawscy. Po krótkiej 
ale .wzruszającej licytacji zwłoki uradowanego Johna 
C. przeszły na .własność zbieracza osobliwości, mi
lionera H nrberta W. za 27 tya. doi. Po tej tranz- 
akcji John C. postradawszy prawo do swego ciała 
zadowolcnv c puścił salę aukcyjną.

NIEBEZPIECZNA REKLAMA 
Na jednym z najbardziej ożywionych skrzyżowa

niach ulic Nowego Jorku posterunkowy daje sygnał 
wstrzymania ruchu. Wytworny pan usiłuje jeszcze 
pośpiesznie dotrzeć do przeciwległego chodnika. Tuż 
przed chodnikiem uoślizguje się i upada na jezdnię. 
Auto zatrzym uje się gwałtownie aż skry sypią się 
spod kół. Zbiegowisko, zahamowanie ruchu, policja. 
W ytworny pan podnosi się, w yjm uje z kieszeni tubę
1 ogłasza: — Panie i panowie, biegłem, upadłem, 
leżałem pod samochodem, a mimo to spodnie moje 
są beznagannie zaprasowane, gdyż noszę patentową 
wkładkę Hardyva. — To rzekłszy, wręczył poste
runkowemu 1 dolara, jako karę za hamowanie ruchu 
i odjechał samochodem, który bez mała byłby go 
przejechał i którego kierowca, tak  samo jak ów 
wytworny pan, zatrudniony jest w firmie rekla
mowej „R i C".

W pół godziny potem ta  sam a scena powtarza 
się w innym ożywionym miejscu miasta.

PRZEBIEGŁY ZAKŁAD
W wytwornej restauracji nowojorskiej w gronie 

panów już nieco zagazowanych tcczy się rozprawa
0 głodomorach.

— Nie rozumiem — odzywa się jeden z nich — 
jak ktoś potrafi przez kilka tygodni nie jeść.

— Znam kogoś, — w trącił skromnie podający 
do stołu kelner, — kto potrafi to przez 8 tygoddî
1 jeszcze dłużej.

—  Niemożliwe, któż to taki? — zawołali 
wszyscy.

—  Ja  sam — odparł z ukłonem kelner — P°* 
trafię  żyć 60 dni bez pożywienia i 60 nocy bez snu.

—  Pięć tysięcy dolarów przeciwko stu dolarom.
— zawołał m ister P. — To niemożliwe. — Trzymam
— odpowiedział kelner. . j

—  Idę z wami, 10 tys. doi. przeciwko dwustu!
Inni również trzym ali zakłady. Teraz sporzą

dzono wobec świadków formalny akt zakładu, w 
myśl którego kelner Frank Withe zobowiązał 
pod nadzorem trzech lekarzy przebyć 60 dni be* 
pożywienia i 60 nocy b^z snu.

Zaangażowano lekarzy i pielęgniarkę, przygoto
wano pokój obserwacyjny i o godzinie 22 rozpoessj, 
się wzruszający wyczyn Frank White z całym ŚPffi 
ko jem spojrzał na zegarek, stwierdził wobec svn*f” 
ków, że jest północ, a więc n ia  dzień i kazał sob® 
podać kolację.

— Zobowiązałom się — oświadczył — JBjT ?*• 
dać 60 dni. ale w nocy jeść mi wclno. Nie o d 
sypiał w nocy, ale za to we dnie. , « '

W tych okolicznościach przeciwnicy szybko da 
za wygraną. Dzisiaj F rank White jest właściciel*» 
hotelu w Kanadzie i jada i sypia, kiedy mu się P1 
doba. Jego przeciwnicy zaś zakładają się o®1* 
znacznie ostrożniej.


